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ście 1 rb, dla uczącej się młodzieży 50 kop. 


1 mandat. 


(Koresp. wł. „Dzien. Kijowsk.). 


Lwów 25 stycznia, 

Grają ma sali sejmowej piszczałki i trąby 
ruskie, Dzwoni Staruch na sprowadzonych z 
Pragi dzwonkach elektrycznych, wtóruje 
bcziadny zespół trąbek sygnałowych. Kapeli 
tej braknie jednak tego temperamentu, z jakim 
popisywała się w roku ubiegłym. Grają od- 
niechcenia, jak gdyby”pelnili nudny obowiązek. 
Dziś też gdzieindziej 
posiów ruskich. 

W dyskretnej atmosferze nóljaaźci toczą 
się w dalszym trwają targi co 
do ileści mandatów, jaka przypaść ma rusinom 
według projektowanej ordynacyi wyborczej. 

Wśród sejmowych stronnictw polskich do- 
szlo, jak wiadomo, w roku zeszłym do kompro- 
im sa w sprawie reformy wyborczej. Podstawą 
komprom su jest utrzymanie dotychczasowego 
systemu kuryalnego z jednej strony, a rozsze- 
rzziie prawa wyborczego na wszystkich oby- 
wateli z drugiej strony. Dzisiejszy sejm skla- 
da sę z 161 członków, w tem 12 wirylistów i 
14) postów wybieralnych. Przyszły sejm miał- 
by składać się z 192 członków, w tem 15 wi- 
rylistów i 177 posłów wybranycb, a zatem o 
trzech wirylistów i 28 posłów więcej, niż obe» 
enie. Na wypadek utworzenia uniwersytetu 
ruskicgo w kraju, wcszliby w skład sejmu także 
rektor i prorektor tego uniwersytetu, przez co 
powiększyłaby się iloś: członków sejmu do 194, 
a liczba wirylistów de 17. 

Projekt reiormy wyborczej, objęty kom. 
misem, różni się od reformy wyborczej, 
owadzonej w ianych krajach austryac- 
m, że kuryę powszechną wprowadza 
iastach, w okręgach wiejskich zaś 
a w miejsce dzisiejszych kuryi gmin 
prost powszechne prawo wyborcze, 

wne, że dotychczasowi uprawnieni 
ania w tej kuryi mają otrzymać dru- 
$ (pluralny) W sejmach austryackich 
owadzono wszędzie kuryę piątą powszechną 
ub uzupełniającą—tylko w Czechach, Tyrolu i 
Dalmacyi, z powodu walk narodowościowych, 
reformy wyborczej sejmowej dotychczas nie 
przeprowadzono. Wobec tego jednak, że nowa 
ordynacya wyborcza do parlamentu wprowa- 
dziią powszechne i równe prawo wyborcze i 
uchyliła system kuryalny wraz z piątą powsze- 
chną kuryą wyborczą, uzasadnione jest dążenie 
stronnictw polskich do oparcia reformy sejmo- 
wej wyborczej w naszym kraju na pods awie 
szerszej i trwalsz*j, niż była kurya powszechna 
poprzedniej ordynacyi państwowej. 

Wedle projektu kompromisowego zwiększa 
sę liczba wirylistów w sejmie o trzech prore- 
ki rów uniwersytetów i szkoły politechnicznej 
kraju, a to w celu zapewnienia ciągłuści pracy 
w stJjmie przedstawicielom 
dów naukowych, 
duvją. 


im 


skierowana jest uwaga 


ciągu tbrady, 


najwyższych zakła 
którzy tylko jeden rok urzę 
Kurya wielkich posiadłości ziemskich ma 
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słów, o ośmiu więcej, niż dotychczas, izby 
haadlowe i przemysłowe mają otrzymać 5 po- 
słów, o dwóch więcej, niż dotąd, 
doym izba lwowska i krakowska, 
wiejskich otrzymuje 80 poslów, o sześciu wię- 
cej iż dotychczas Obok. dotyciezasowych ku 
ryi wyborczych wchedzą dwie nowe: kurya po- 
wszechna w miastach, wybierających posłów 


w kuryi miejskiej, mająca 1o posłów i kurya 


a to po je 
kurya gmin 


związków zawodowych dla przemysłu ręko- 
dzielniczego, t. zn, izb rękodzielniczych. we 
Lwowie i Krakowic, wybierająca dwóch po- 
słów. 


Stosunkowo największy przyrost man 
datów otrzymują żywioły miejskie i inteligeat 
ne, w dotychczasowej liczbie pozostaje kurya 
wielkich posiadłości ziemskich. Na stanowcze 
żądanie przedstawicieli tej kuryi zgodziły się 
stronnictwa polskie na to, aby na przyszłą 
zmianę ordynacyi wyborczej zapewnić im taki 
sam wpływ, jaki mają dotychczas, to znaczy, 
żeby bez zgody przynajmniej cząstki (dwóch) 
posłów tej kuryi zmiana ordynacyi wyborczej 
nastąpić nie mogła. Jest to t. zw. petryfikacya 
ordynacyi wyborczej, wymagająca dla zmiany 
ordynacyi wyborczej obecności conajmniej 154 
członków sejmu; obecnie w tym celu konieczną 
jest obecność trzech czwartych członków sej- 
mu, tak, że tez obecności przynajmniej czte 
rech posłów wielkiej posiadłości, niemożliwa jest 
zmiana ordynacyi wyborczej sejmowej, choćby 
zresztą obecni byli wszyscy wiryliści i poslo 
wie. Natomiast na żądanie narodowej de:no 
kracyi zgodzano sie, aby zmiana zakresu dzia 
łania sejmu, określonego w statucie krajowym 
była załatwiona i mogła na przyszłość nastąpić 
już w obecności 130 członków sejmu. 

W ramach tego projektu rusinom należy 
się następująca ilość mandatów: 

W kuryi wielkiej własności nie należy się 
im ani jednego mandatu. 

W kuryi miejskiej stanowią rusini około 
5 proc. ludności uprawnionej do udziału w wy 
borach, czyli należy się im 2 mandaty. 

W kyryi gmin wiejskich przypzda na ru 
snów w stosunku do ich liczebności (3,140,000 
na 7,180,000 głów) 35 mandatów. 

Ponieważ cbecnie liczą rusini w sejmie 

21 posłów, urzeczywistnienie reformy na powyż 
szych zasadach przyniosłoby im kolosalne po 
mnożenie wpływó », tembardziej, że stronnictwa 
polskie idą w tym kierunku dalej i gotowe są 
przyznać rusinom w kuryi miejskiej nie 35 lecz 
38 mandatów. 
Nie poprzestają na tem stronnictwa ru 
Godząc się na zasady reformy ordyna 
cyi, niecłcą oni dla siebie wyciągać z nich ża 
dnej konsekwencyi. Tak więc żądają w kwyi 
większej własności ziemskiej mandatów, 
w kuryi miejskiej 6, w kuryi miejskiej pow- 
szechnej 4, w kuryi wiejskiej 48 (i podwyższe- 
nia ogólnej liczby mandatów w tej kuryi dv 88) 
W ten sposób ludność mówiąca po polsku 
otrzymałaby w tej kuryi jo posłów na 4 milio- 
ny głów i ludność mówiąca po rusku 48 po- 
słów na 3,1 milionów głów. 
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skiej byłoby krzywdą dla polskich wyborców, 
przedewszystkiem dla ludu wiejskiego. 

Jak wyjdą stronnictwa polskie z tych 
trudności, które się nie kończą bynajmaiej am 
poza granicami Galicyi, ani nawet poza grani- 
cami mowarchii Hebsbdspów —- przewidzioć na 
razie trudno, lecz o brak dobrej woli i poczu= 


cia słuszności trudno jest ich pormawiać. 
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Wybory ściślejsze 
w zaborze pruskim. 


W poniedziałkowych wyberach ściślejszych 
do parlamentu niemieckiego społeczeństwo polskie 
utrzymało się w posiadaniu dwóch, a utraciło je 
den z dotychczasowych mandatów. Zwyciężyli w 
bytomskiem i katowickiem Dombek i Sasiński, upadł 
w okręgu gliwicko lublinieckim ks. Jankowski, po 
mimo, że w głosowaniu ściślejszem padło na niego 
przeszło 3,000 głosów więcej, niż przy głównych 
w,borach. Liczba głosów oddanych na ks. Jankow- 
skiego podniosła się w porównaniu z dniem 12 sty 
cznia z 10,312 na 13,420. Centrowiec Głowacki 
zwyciężył liczbą 14,230 głosów, go głosami mniej, 
niż uzyskał ks. Jankowski w r. 1907. 

O ile niepomyslny wynik głosowania tluma- 
czy się nieporozumieniem co do terminu wyborów 
ściślejszych — trudno osądzić. Pisma górnośląskie 
utrzymywały, że wybory te odbędą się dopiero we 
czwartek, gdy urzędowe biuro Wolffa podawało 
poniedziałek jako termin wyborczy, co też odpo- 
wiadało rzeczywistości. 

Z dwóch okręgów, utraconych już w wybo- 
rach poprzednich, polacy nie odzyskali w ponie 
działkowych wyborach ścislejszych żadnego. W Gru- 
dziądzu zwyciężył ponownie narodowy liberał Sieg, 
w okręgu czarnkowskim, który w danych warua- 
kach nie jest wcale do zdobycia, konserwatysta 
Ritter. 

Nie powiódł się także zamiar zdobycia dwóch 
nowych okręgów na Górnym Śląsku. W strzelec- 
ko-kozielskim ks. Wajda uzyskał przy głosowaniu 
ściślejszem 11,105 głosów, © 1,900 więcej niż w głów- 
nych wyborach. Mandat pozostał w rękach cen- 
trowca Głowackiego, który przy pomocy stronnictw 
niemitckich zdobył głosów 1r,472. W kluczoorsko- 
oleskim mandat utrzymali przy pomocy centrow- 


ców konserwatyści. Szczegołowych cyfr z tego 
okręgu dotąd niema. 
W okręgu leszczyńsko-wschorskim (W. Ks, 


Poznańskie) odniósł w głosowaniu ścislejszem zwy- 
cięstwo przychylay dla polaków, bojkotowany przez 
swoje własne stronnictwo, ćentrowiec hr. Oppers- 
dorfi -- udział w wyborach był w tym okręgu nie- 
wietki. Hr. Oppersdorif zwyciężył tylko większo- 
ścią 3,942 głosów, gdy w wyborach głównych 
otrzymał ich 3,087. Liczba głosów wolnomyślnych 
zmalała z 6 115 na 3,855 

Polacy mają do tej pory 15 mandatów. Do 
zdobycia są jeszcze 3; w okręgach krotoszyńsko- 
kcźmińskim, świeckim i opolskim na Górnym Ślą- 
sku. Dwa pierwsze zapewne pozostaną w rękach 
polskich, pomimo, że w okręgu krotoszyńskim 
w kołach secesyjnuych odbywa się agitacya za po- 
parciem kandydata niemieckiego. W opolskim wy- 
nk ostateczny wyborów zależy od postawy socyali- 
stów, którzy w tym okręgu rozporządzają 2,000 
głosów. 


koosergił przeciwko Rosy, 


„Nowoje Wremia* od dłuższego czasu 
nie posiada się z gniewu. B. prezydent Stanów 
Zjednoczonych, najwybitniejszy z polityków a- 
merykańskich Roosevelt piętnuje w „Outlok“ 
nacyonalistyczną politykę rosyjską. 


wprost gma- 
c. OF 


i Koriennaja. 


Biorą udział pp: Dangsl, Marci, 
Diri, Kruczynin, Nieznamow, Samejłowa, Insarowa i in. 
polski po Bołser; a takze znakomici kuglacze pp BGar-Gar. 
ralane siate częstowanie publiczności. 
We wtorki i piątki grande bataille des fleurs. 
rb. RODE kop. 


chóraine. 
ce bed; 


ae AA 000 M! 


UG i 
Obora Szwycóś 
daję 1 byka recznewo, 2 cielice rocz- 
ne t 2 krowy 7 letruie. Foczta i telr- 
graf: Niemirów, gub. 
zet Podgorski. 


TARN 
majatek a 
mohy!. 12 w. od kolei (5 w. szosy) 
4 w. od fab cukru, płodoz., 
Wiadomości 
dziejowski, Humań, Aleksandrowska 


ZYTA * 


e oe ma EWKA W rme mm e SA D: 


ERAGRIR 


UAB 


PADOŁ 
wszystkich oddziałach 


wego część towarów, 


cz v 
OAN DE E a REA o 


Or Pa 


ulica Mikołajowska Ne 4 -- 6 wprost 
tinental*. 

W piątek dnia 1ą-go stycznia r 

„Five o clock tea't. 

po poł. 

na zdjęć znajdującej się 

Wieczorem pocz. o g. 8. 


w sali 


trojka: 
niec ba wrotkach w narożjowym kosty 


N-r wykona ojciec i córka Frenks ;,Jamszczik 


Wejście 75 k, 


Bale sukrie nie obow: azuiące Taniec 


Codziennie 


otwarte loz gabinety. Kolacya z 3 ch an I 


w Ferdynsan- | € 
dówce  Sprze- | G i 
podolskiej Jó- H 
J50 
5280 


do sprzedana 630 
zies gub. poaolska, pow 


Separ. 


udziela Staaislaw Ra- 


193 


wu 


W styczniowym numerze swojego orga- 
nu Roosevelt poświęca Rosyi pięć artykułów. 
W artykule „Chiny i Rosya* autor dowodzi, 
iż Rosya już przed dwuuastu laty zamierzała 
podzielić Chiny i jedynie interwencya amery- 


kańskiego sekretarza stanu Stanęła temu na 
przeszkodzie. 

W artykule „Persya a Rosya* autor za- 
pewnia, iż Rosya pragnie zgnieść bezbronny 


naród perski. W innym z artykułów „Persya 
a Anglia“, organ Roosevelta przekonywuje an- 
glików, aby zrzekli się zgubnego dla nich trak- 


tatu z Rosyą, sprzecznego z tradycyjcą an- 
gielską polityką  wspaniałomyślaą względem 
słabych. 


„Przyjaźń z Rosyą może bzć niezbędna 
dla Anglii, —mówi on. Okupić ją wszakże trze- 
ba drogą ceną— utratą szacunku dla siebie“. 


Artykuł „Rosya i Ameryka“ poświęcony 
jest przeważnie kwestyi żydowskiej i zawiera 
ustępy z pism, przeważnie żydowskich, z po- 


wodu skasowania traktatu z r. 1832. 

W jednym z artgkułów poruszona została 
sprawa głodu w Rosyi. Nieurodzaj i jego na- 
stępstwa autor tłómaczy właściwościami ustroju 
państwowego. Rząd, powiada „Outlok*, odbie 
ra narodowi caiy jego dochód i gromadzi ol 
brzymie ilości złota w skarbie państwa. Dzięki 
temu minister finansów może nawet umarza 
część długu państwowego i otrzymywać nad- 
wyżkę dochodów nad rozchodami w sumie 
400,000,000 rb. i 

„Nowoje Wremia* podając z oburzeniem 
treść owych artykułów pyta: czyich właściwie 
interesów broni organ Roosevelta? 


Ż prasy polskiej. 


Projekt chełmski. 


Korespondent petersburski „Czasu“ tak 
ocenia istotne znaczenie pobudek, decydujących 
o losach projektu chełmskiego. 


„Projekt chełmski po opracowaniu w komisyi 
parlamentarnej pozostał dziwolągiem administracyj 
nym, utracił wszelką realną treść prawodawczą i 
zachował jedynie charakter politycznej deklaracyi. 
Dla Chełmszczyzny, nawet zdaniem jego inicyato- 
rów, ma on jedynie znaczenie, jako zapowiedź przy- 
szłych rozporządzeń i praw, ale dla całej Rosyi ma 
on niezwykłą doniosłość, jako stwierdzenie tryumfu 
nacyonalistycznej polityki, nawet wbrew wymaga- 
niom logiki państwowej. Uchwalenie projektu w 
obecnej jego formie równoznacznem jest z zatknię 
ciem nacyonalistycznego sztandaru w decydujących 
sferach, jest wyraźnym dowodem, że pomimo śmier- 
ci Stołypina, pomimo wyraźnej ongi urzędowej o 
pozycyl Kokowcewa przeciwko Chełmszczyźnie, 
kierunek nacyonalistyczny w Rosyi panuje i pań- 
stwo prowadzi. Taki wyraźny dowód tryumfu na- 
cyonalizmu ma doniosłe znaczenie praktyczne wła- 
śnie przed wyborami, bo siłą rzeczy zgromadzić 
musi pod sztandar tryumfujący cały ogromay za- 
stęp ludzi politycznie biernych 1 bezbarwnych, któ- 
rym chodzi przedewszystkiem o interesy materyal- 
ne, o szafunek korzyści codziennych, jaki oiwiera 
przynależność do stronnictwa panującego w rządzie. 
Przy scentralizowaniu ustroju gospodarczego Rosyi 
w rękach rządu wzgląd ten nabiera bodaj donio- 
ślejszego znaczenia, niż gdziekolwiek w Europie. 
Į ta ogromna praktyczna doniosłość sprawy chełm- 
skiej tłómaczy łatwo zawziętość i energię, ujawnio- 
ną przez stanowisko nacyonalistów w  agitacyi za 
wydzieleniem Chełmszczyzny, rozwiniętej dziś w 
sferach dworskich, w społeczeństwie, w prasie, 

„Ale właśnie to praktyczne znaczenie sprawy 
chełmskiej przedstawia się inaczej dla październi- 
kowców. Rozumieją oni, że uchwaliwszy ten tryumf 
He ak > poochną oni cata masę biernych pa- 
btycznie wyborców, na których się opieral, w ob- 
jęcia nacyonalizmn, i i swoje stanowisko przewodnie 
w następnej Dumie utracą, |akkolw:ek więc dotych-: 
czasowy wódz stronnictwa, Guczkow, poważne zo 
bowiązania ra tym punkcie "wobec nacyonalistów 
zaciągnął, większość paź dziernikowców tego poglą- 
du nie podziela, do samobójstwa politycznego nie- 


ma ochoty. Odrzucić bezsensownego projektu nie 


ważą się, boby to zbyt odbiegało od ich dotychcza- 
sowcj taktyki; przyjąć projektu w formie nacyona 


Po spisaniu inwentarza we 


Roller = Aik - Ring 


b. w poludnie 
Początek o godzinie 4 ej 
O godz, 6 i pół witczorem fotograf doko- 


ucząca się młodz. i dzieci 5o kop. 
W sobotę d. 14 na wzór scating'ów stołecznych po raz t-szy 
jowie Wspaniały Biały Bal, konkurs strojów białych. 
niejszy strój biały będzie wydany: 
damstich kapeluszy. 
4 nagrody 
wyk. ulubienica publiczcości Miss Lilian i mister Frenks, 


wielki serwis srebrny. 
Za najładniejsze trzy kapelusze bedą wydane 
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listycznej nie chcą, bo to im grozi klęską wybor- 
czą. Chodzi więc o to, ażeby projektowi nadać 
forme kompromisowa, taką, któraby nie mogła byc 
uważana za tryumf nacyoualizmu. Naturalnie ta 
taktyka posługuje się argumentami prawaymi, poli- 


tyczaym!, nawet czasem wspomina o stosunkach 
polsko-rosyjskich, ale są to tylko pozory i dekora- 
cye, rzeczywisty zaś wzgląd, hzmujący sprawę 


chełmską, ta tylko naturalna zywalizacyc obecnych 
sojuszników na przyszłych wyborach. 

„Z drugiej strony październikowcy muśzą się 
liczyć i z rywalizacyą wyborczą postępowców i ka 
detów. i zrywać z nacyonalistami nie chcą. Trze» 
ba sobie uświadomić przy tem i tę okoliczność, że 
wyłączną niemal twierdzą wyborczą nacyonalistów 
jest 7 gubernii zachodnich (z wyjątkiem wileńskiej 
i kowieńskiej), że październikowcy w tych właśnie 
guberniach, będących kluczem przyszłej strategicz- 
nej walki wyborczej, żadnej organizacyi nie posia- 
dają, ażeby zrozumieć całą chwiejność widoków 
projektu chełmskiego“, 


Przyszły parlament. 


„Gazeta Poznańska" tak ocenia ugrupo- 
wanie stronnictw w przyszłym parlamencie 
Rzeszy i stanowisko polskie wobec zmian, wy- 
wołanych ostatnimi wyborami. 


„Jak dotąd, nie bardzo są widoki po temu, aby 
spełniły się nadzieje lewicy — stworzenia większo- 
ści liberalno socyalistycznei. Z punktu widzenia 
interesów politycznych społeczeństwa polskiego, nie 
mamy powodu nad tym ubolewać. Odzywające się 
tu i owdzie ostymistyczne rachuby na radykalną 
większość w parlamencie, są naiwnemi złudzenia- 
mi. Leży w naszym interesie niewątpliwie istnię- 
nie możliwie silnej opozycyi radykalnej, ale uzy 
skanie przez nią większości bynajmniej dla nas nie 
jest pożądane, Bezpośredniem zresztą następstwem 
tego byłoby bez kwestyi rozwiązanie parlamentu. 
Wtedy mybyśmy mieli nową walkę wyborczą, za 
którą chyba nikt nie tęskni, a rząd miałby wszelkie 
widoki po temu, aby zabomocą tego czy innego 
hasła zyskać ogromną większość reakcyjną — tak 
było przynajmniej dotąd zawsze po rozwiązaniu 
parlamentu -- Jub powróciłby ewentualnie do eks 
perymentu bloku liberalno-konserwatywnego, który 
przedstawia dla nas najgorszą kombinacyę ze 
wszystkich, Zatem wobec wzrostu radykalizmu 
przy obecnych wyborach wskazaną jest ocena 
trzeźwa, objektywna, podyktowana nie czem innem 
jak własnym narodowym interesem". 


Trzeba żyć. 
„Trzeba żyć”, pisze „Kur. Warsz.“ — 


„Szyderstwem wydać się może żądanie pew- 
nej sumy „radości życia" dla społeczeństwa, które- 
go całokształt warunków układa sie w sposób, bę- 
dący tego pojęcia zaprzeczeniem. Pod grozą jednak 
zaniku pierwiastków twórczych w organiźmie spo- 
łecznym, czynnej a żywotnej energii, tak socyolog, 
jak hygienista, stawiać musi postulat względnego 
zadowolenia z życia dla najszerszych warstw 
narodu. 

Należy tylko ściślej określić treść i znaczenie 
tego niezbędnego czynn ka, motoru wsselkiego ru- 
chu i rozwoju. 

Zadowolenie z życia może wypływać jedynie 
z odpowiedniego ustosunkowania warunków społe- 
cznych i ekonomicznych, z równowagi duchowej 
i moralnego zdrowia, 

Czy możliwe jest jednak w naszem społeczeń- 
stwie osiągnięcie tej równowagi, Iktóraby dozwoliła 
mu zdobywać sobie krok po kroku lepsze warunki 
bytu i zdolna była wyleczyć je z apatyi, która 
z iście wschodnim fatalizmem poddaje się losowi, 
zamiast starać Się go zwyciężyć? 

Przedewszystkiem wyjść mus'my ze zgubnego 
dla nas, nadzwyczaj deprymującego, a przedłużają- 
cego się nad miarę stadyum tymczasowości, odwa- 
żnie uniezależnić się od wszelkich nadejść mogą- 
cych zmian i uwierzyć, że każda jednostka ludzka 
ma prawo tworzyć życie, organizować je i udo- 
skonalać, 

Są całe obszary działalności od nas tylko za- 
leżne, całe dziedziny pracy, których rozkwit w na- 
szych leży rękach. 

Podniesienie ogólnego poziomu moralnego 
rodziny i jej zadań wychowawczych, wzmożenie 
życia gospodarczego przez intensywność pracy, Za- 
'spokojenie i wzrost potrzeb kulturalnych najszer 
! szych warstw ludności drogą zrzeszeń ekonomicz- 
nych — wszystko są to zadania konkretne, najzu- 
| pełniej ziszcza!ne i zdolne podnieść urok życia, dac 
mu rzeczywistą wartość 1 siłę. 
| Tymczasem u nas z dnia na dzień mnożą się 
wprost zasiraszające objawy zitpełnej pogardy ist- 
| nienia, zupełnego zobojętnienia na warunki, w ja- 
kich się ono układa. 

A trzeba nam zmiany, trzeba udziału żywsze 


sa 
a 


p 


go w5szyśstkieh w zapoczątkowaniach naszych 
działaczów społecznych, trzeba nam zbudzić nerw 
życia w najszerszych warstwach; od tego zależy 
nasz byt obećny i istnienie w przyszłości*. 


Japonia i Chiny. 


z akcyzą i komorami celnemi. Przyczyni się to 
niemało do rozwoju tej instytucyi. 

Oddział miński ochrony kobiet podał 
prośbę do dyrektorów szkół ludowych o wy- 
jednanie pozwolenia na zorganizowanie wykła- 
dów niedzielnych dla kobiet. Prócz tego, od- 
dział zamierza urządzać odczyty ludowe. 

W Białymstoku stowarzyszenie robotni- 
ków katolickich urządziło wieczór sylwestrowy 
z choinką dla dzieci. Obecny na sali komisarz 
nie pozwolił dzieciom odśpiewać kolendy, ani 
przemówić do nich po polsku 

Do wspólnego mieszkania kilku dziewcząt 
fabrycznych połek wtargnęła policya 1 kazał. 
usunąć obrazki pobożne i statuetkę Matki Bo- 
skiej, jako dowody istnienia „tajnego klasztoru“. 

W miejscowych kinematografach usunięte 
były napisy w języku polskim, co wywełało 
słuszny protest inteligencyi polskiej, i w rezul 
tacie właściciel  kinematografów sprowadzi! 
z Warszawy obrazy z napisami w językach 
polskim i rosyjskim i zawiadomił firmy mo- 
skiewskie i wileńskie, że nie będzie sprowadzać 
od nich obrazów bez napisów polskich. 

Wszystkie gazety rozpisują się o zajściu 
w gimnazyum  społecznem telszewskiem. Dy- 
rektor gimnazgum Baszkirow, wymyślając ucz- 
niom za jakieś przewinienie, uderzył ucznia 
klasy 3 ciej w policzek. Matka znieważonego 
Bitowtta udała się ze skargą do powiatowego 
marszałka szlachty i do zarządu towarzystwa, 
którego kosztem utrzymywane jest gimnazyum, 
Zarząd natychmiast zażądał od dyrektora wy- 
jaśnień, tak w tej sprawie, jak i co do skarg 
rodziców "na opuszczanie przez dyrektora lek- 
cyi, przychodzenie ma 5 minut przed końcem 
lekcyi, palenie papierosów w czasie wykładów 


Ważny i ciekawy dokument wyszedł z japoń- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych. Dotyczy 
przyszłych form rządu w Chinach. Zarówno treść 
oświadczenia, jak jego Stylizacya zasługują na uwa- 
gę. Głosi w dosłownym przekładzie, co następuje: 

„Nasze stanowisko wzgłędem Chin jest: x) u- 
trzymać całość Chin i 2) trzymać się zasady anglo 
japonskiego sojuszu. Tych właśnie zasad trzyma 
się Japonia od wielu lat, Nie zmieniły się nawet 
wśród obecnej sytuacyi. Zdaje się niektórym, że 
jest polityką rządu stać po stronie albo pekińskiego 
rządu, albo rewolucyonistów, lub wreszcie, że ja 
pońska polityka jest niezdecydowana, Pochodzi to 
z nieświądomości polityki rządu. Utrzymanie cało- 
ści Chin przyczyni się do szczęśzia narodu, silnie 
ugruntuje pokój na Wschodzie i zrównoważy sto- 
sunki między mocarstwami, i 

„Biorąc pod uwagę położenie chińskiej lud- 
ności i narodową konstytucyę, rząd republikański 
nie jest dla Chin odpowiedni. Innemi słowy, mo- 
narchiczna forma rządu jest dla tego kraju najod- 
powiedniejsza  Spostrzega to nie tylko Japonia, ale 
i W. Brytania, i Rosya, i Niemcy, i Francya. Nawet 
Zjednoczone Stany amerykanskie, które ustanowiły 
się na podstawie republikanizmu, mają ten sam po- 
gląd na formę rządu w Chinach. 

„Nasz rząd przedsięwziął w sprawach chiń- 
skich kroki, zgodne z duchem anglojapońskiego so- 
juszu. Odbyło się 24 grudnia zebranie starszych 


mężów stanu i ministrów państwa w celu skutecz-|| t. d. Sprawa skończyła się tem, że dyre- 
nego przeprowadzenia tych kroków. Nasz rząd są-| Stor otrzymał dymisyę. z NA 
dzi, iż monarchiczna forma rządu jest dla Chin naj- „Karyer Litewski“ donosi, że wielkie 
odpowiedniejsza. W tej mysli wypadnie może na-|Poradziwiłłowskie dobra Franopol, własność 


ks. Lubomirskich, 
gubernii wileńskiej, 
w ręce rosyjskie. 
si 17,000 dzies. ziemi. 
z Ekaterynosławia. 
Przed 4-ma laty latyfundyum sprzedane 
zostało prowizorycznie pruskim kupcom leśnym 
zu 750,000 ab. Po wyrąbaniu większości la- 
sów, spółka zagraniczna odstąpiła swe prawa 
do majątku Charczence za ;00,000 rb. 
Co mogło skłonić magnatów polskich 


takiego czynu? 
E. W. 


leżące w pow. dziśnieńskim 
przeszły w tych dniach 
Obszar majątku wyno- 

Nabył go p. Charczenko 


szemu rządowi dać rewolucyonistom radę, jeśli bę- 
dzie potrzeba. Mówią, iż Juanszikaj skłania się do 
przyjęcia republikanizmu, ale wątpliwe jest, czy 
on wejdzie na drogę zgody z rewolucyonistami przez 
odstąpienie od monarchii. Wątpliwe jest również, 
czy Chiny zdołają utrzymać jedność i związek wszy- 
stkich prowincyi, nawet z pomocą zgodliwego wpiy- 
wu Juana. 

„Nasz rząd, mając takie zapatrywanie, starać 
śię będzie działać w duchu anglojapońskiego soju- 
szu. Co zaś do sposobu, to rząd obierać będzie roz- 
maite drogi, stosownie do okoliczności, od czasu do 
czasu. Lecz co do zasady tej polityki, rząd wahać 
się nie bedzie“. 

Prostota treści dokumentu dorównywa jego 
stanowczości. Japonia nie pozwoli chińskim rewo- 
lueyonistom ziścić idealu Sun-Yat-Sena, nie dopuści 
do Azyi republikanizmu. A działać będzie „stoso- 
wnie do okoliczności" wespół z mocarstwami, głó- 
wnie z Anglią. 


LETZTE I TIET AE 
sa 
P4 Wiina. 


9-go stycznia. 


Skończyły się ferye świąteczne w szko- 
łach. Upojona swobodą parotygodniową mic- 
dzież, wróciła do murów miejskich, przynosząc 
z sobą wieści o cudach natury na wsi — kołe- 
gom, którzy stale z miastem związani, zamiast 
bujać po lasach i polach w saneczkach, wytań- 
cowywali na „kinderbalach*, miebącznie przez 
rodziców zbyt często urządzanych. 

Ludzie solidni rozpoczęłi pracę przygoto- 
wywania się do akcyi wyborczej do IV Dumy. 
O kandydatach jeszcze mowy niema, ale przy 
pierwszym zetknięciu się, w celu porozumienia 
się przeróżnych żywiołów, różnice pejęć za- 
sadniczych wyraźnie się zarysowały. 

Postępowcy twierdzą, że domagać sie na- 
leży, aby komitety wyborcze polski i żydow- 
ski weszły ze sobą w porozumienie i ustaliły 
zasadę, że obie najliczniejsze grupy narodowo- 
ściowe w Wilnie powinny posiadać własnych 
przedstawicieli w Dumie. Oni wiedzą, „że ak 
jak polak demokrata może występować sku- 
tecznie w obronie równouprawnienia żydów— 
żyd postępowy może z powodzeniem walczyć 
o zniesienie ograniczeń dla narodowości pol- 
skicj”. 

Agitacya przedwyborcza, prowadzona na 
naszym gruncie przez br. Bobryńskiego, wywo- 
łała niezadowolenie p. Kona, propagatora 
„wzajemności słowiańskiej* na Litwie. Wyraził 
on je w „Grażdaninie*, wyrzucając hr. Bobryń- 
skiemu, że operuje w swych misyach politycz- 
ną podjudzającą chorągiewką czerwoną, którą 
to chowa, to wyciąga z nacyonalistycznego 
futerału. Chciałby zamiast podszczuwań hr 
Bobryńskiego widzieć zgodne w naszym kraju 
współżycie różnych grup narodowościowych, 
w końcu jednak zdradził tajniki swej duszy 
twierdząc, że każdy rosyanin u nas musi być 
„nacyonalistą*. 

Z prasy litewskiej dowiadujemy się, że 
od Nowego Roku ks. Bronisław Żonugolłowicz 
rezygnuje ze stanowiska sekretarza biskupa 
żmudzkiego i wyjeżdża za granicę. Wygryźli 
go nacyonaliści litewscy, którzy od lat paru, 
jawną i skrytą lecz zawsze zażartą prowadzili 
przeciw niemu walkę. 

Ks. Żongołłowicz, magister teologii, szam- 
belan papieski- sterował kuryą biskupią przez 
lat Io od r. t902. 

W kapitule kowieńskiej nie będzie teraz 
ani jednego polaka, miejsce księdza Zongołło- 
wicza zajął ks. Szaulis. 

W wileńskim oddziale związku „Michaiła 
Archangela* w dzień Trzech Króli święcono 
uroczystość poświęcenia sztandaru przysianego 
przez opiekuna związku, posla Puryszkiewicza. 

Po uroczystości odbyło się posiedzenie 
członków związku. Poseł Zamysłowskij zdawał 
sprawozdanie z działalności kończącej swój ży” 
wot trzeciej Dumy, charakteryzował po swoje- 
mu każde stronnictwo i zakończył odezwą do 
posłów posła Obrazcowa, nawołującego do 
śmiałego zwalczania przeciwników. 

Pod redakcyą niejakiego Haszkiela wy- 
ehcdzić będzie dwutygodnik w języku rosyj- 
skim p. t: „Wiestnik Zizni*%. 

W Mińsku wyszedł 1-szy numer  „Miń- 
skich Jeżedniewnych Wiedomostiej*, zapowia- 
dających się jako pismo, stojące na straży kultu- 
ry i sprawy rosyjskiej, broniące zasad pań- 
stwowości. Czy tą samą co „Minskoje Słowo* 
iść będzie drogą ten trzeci organ prasy rosyj- 
skiej na gruncie mińskim, określić jeszcze nie- 
pódobna, ale łudzenie się. co do zmiany poli- 
tyki byłoby naiwnością. 

Towarzystwo kredytowe mińskie otrzy- 
mało zawiadomienie, że ministerstwo finansów 
udzielilo mu pozwolenia składania obligacyi 
swoich jako kaucyi przy wszelkich przedsię- 
biorstwach i dostawach rządowych, oraz przy 
korzystaniu z ulg kredytowych, w stosunkącu 


do 


Nowe książki. 


— Psychologia społeczna. Czynności po- 
znawania p. Zygmunta Balickiego d-ra praw, 
członka międzynarodowego instytutu psycholo- 
gicznego. Warszawa 1912. Nakładem autora i 
z zapomogi Kasy Mianowskiego. Skład główny 
u Gebethnera i Wolfa. 45 


Dr. Balicki zaczął pracować na polu socyc- 
logii za granicą i tam dał się już poznać i cenić, 
jako członek instytutu socyologicznego. Po polsku 
datychczas wydał „Liberalizm i demokratyzm (1886 
r.) „Egoizm narodowy*, „Hedonizm, jako punkt 
wyjscia etyki", „Parlamentaryzm* (2 tomy), „Meto- 
dy naukśspołecznych i ich rozwój w XIX stuleciu.“ 

Obecne dzieło kładzie podwaliny pod nowo- 
czesną naukę socyologii syntetycznej, opartej na 
psychologii społecznej przy zastosowaniu ścisle 
naukowej metody. Jest to w literaturze pewszechnej 
pierwsze ujęcie całości zagadnienia, pictwsza pró 
ba zastosowania metody psychologiczaej do teoryi 
zjawisk społecznych. 

— Historya malarstwa. P. Halbana Ma- 
cfalla w tłómaczeniu Jana Kasprowicza. Lwów 
1912. 


- 


Ukazały się trzy pierwsze zeszyty głośnego 
dzieła Macfalla „Fistorya Malarstwa" w przekładzie 
Jana Kasprowicza. Stylem barwnym i poetycznym, 
z niezwykłą plastyką i temperamentem kreśli w 
nich wyiworny pisarz angielski początki malarstwa, 
powstanie Odrodzenia we Włoszech i jego dal- 
sze dzieje, o malarstwie sSieneńskiem i floren- 
ckem. Zawiła azwykłe i nudna historya początków 
malarstwa nowożytnego zmienia się w tej niezwy- 
kłej książce w jakąś poetycką opowieść, której bo- 
haterowie, wielcy twórcy sztuki włoskiej, stają 
przed nami, jakby żywi, a ich legendowa działal- 
ność rysuje się w limiach tak jasnych i prostych, 
że niegodobna jej nie zrozumieć. 

Przekład wspaniały, wydanie wytworne, ilu- 
stracye wykonane znakomicie. 


— W wydawnictwie imienia Mieczysła- 
wa Brzezińskiego ukazało się „Zjednoczenie 
Włoch" p. Stanisława Kozickiego. Jest to hi- 
storya narodowego odrodzenia narodu wło= 
skiego w wieka XIX i dzieje walk i zabiegów, 
które doprowadziły do utworzenia królestwa 
zjednoczonych pod dynastyę sabaudzką Włoch, 
Cena kop. 45. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Birżewyja Wiedomosti* tak charaktery- 
zują obecny stosunek opinii rosyjskiej do trze- 
ciej Dumy Państwowej. 


W dniu dzisiejszym wznawia się sesya Dumy 
Państwowej, ale jest rzeczą wątpliwą, czy kiedy- 
kolwiek wznowienie sesyi budzilo tak mało zainte- 
resowania, jak w chwili obecnej. 

Sesya ta być może i pożegnalna, a w każ- 
dym bądź razie, przedostatniz, — w rodzaju be- 
nefisu artysty bez talentu nikogo nie porusza —ani 
widzów, ani wykonawców sztuki, która wszystkim 
się już sprzykrzyła. 

Cóż może dać jeszcze trzecią Duma? 

Prace jej równają się zeru. Październikow- 
cy. których bardziej niż kogo innego niepokoją per- 
spektywy przyszłych wyborów. usiłują coś niecoś 
naprawic w pracach Dumy. Spieszą oni z projek- 
tami prawa, dotyczącymi robotników, z Sainorzą- 
dem miejskim w Królestwie Poiskiem, z projektami 
nacyonalistycznymi. Obecnie ogarnęła ich żądzą 
pracy. 

Podobnie czynią leniwi i niezdolni uczniowie, 
w ciągu całego roku próżnują, a w ostatnim ty- 
godiuu, poprzedzającym egzaminy, zabierają się do 
pracy. 

i p Październikowcy zamierzają dowieść zdolnoś- 
cı swojej do pracy, oraz umiejętności pojmowania 
i broniema interesów państwa, wnosząc na porzą- 
dek dzienny po świętach Bożego Narodzenia pro- 
jekty prawa o stanach wyjątkowych i nietykalnosci 
osobistej. 

Dotychczas, dzięki tym samem pəździerni- 
kowcom, powyższe Oi prawa spoczywały 
spokojnie w komisyach. Dotychczas, na skutek ży- 
czenia tychże październikowców — życzeocia, pod 
szepniętego zresztą przez Stołypina, pomienisne 
projekty prawa, uważane jak gdyby za zakazane, 
miały tylko figurować na liście btogich zamiarów 
rządu, uieurzeczywistnionych jedynie dzięki temu, 
iż Duma nie umiała pracować. 
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Charakteryzując nastroje przedwyborcze 
grup społecznych i stronnictw rosyjskich, piszą 
„Pet. Wied.*: 


Różnica pomiędzy rosyjskiem a zagranicznem 
życiem politycznem polega między innemi na tem, 
iż w Europie działają organizacye, a u nas — in- 
teresy. 

Organizącye są również związane wspólnymi 
interesami, podkład wszakże tych interesów jest 
ideowy. 

W naszych stronnictwach politycznych (za 
wyjątkiem kadetów) interesy na podobieństwo gro- 
chu w garnku, związane są tylko musem. Gdy się 
zsypie grach do innego naczynia, to ułoży się on 
inaczej. 

Zmarły Stałypin skonstruował naczynie dla 
grup, które go popierały: interesy reakcyi wsypał 
on do puszki Michała Archanioła, interesy oportu- 
nizmu— do beczki do wożenia wody październikaw- 
ców, interesy szowinizmu—do malowanego kubka 
nacyonalizmu. 2 śmiercią Stołypina naczynie te 
potłukły się, a groch apetytów i samolubstwa roz- 
sypał się po ziemi rosyjskiej, 

Obecnie zbierają go czapkami, połami, czem 
kto może. A bednarze uderzają w olbrzymią kadź, 
w rądzaju tych, które znajdują się na podwórzach 
włościańskich i do których zlewa się pomyje dla 
świń. 

Kadż podobna — jest rzeczą nader pożytecz- 
ną dla domowej potrzeby (w więzieniach nawet ma 
specyalną nazwę), ale w życiu politycznem bodaj 
że nie może zastąpić organizacyi. 

Za granicą również znane są „bloki“, ale tam 
łączą się organizacye, a nie interesy żołądka. 


TEI RI E PATRYKA FEDOR DOL. 


Z życia rosyjskiego. 


Omyłka sądowa. Matka Rapoporta, skazanego 
na ciężkie roboty za zabójstwo w d. 23-im kwietnia 
1906 r. w Ekaterynosławiu generała Zołtanowskie- 
go, w liściew „Birż. Wied.*, powołując się na wy- 
znanie uczynione w Paryżu przez głównego uczest- 
nika zabójstwa generała Żołtanowskiego, blaga 
wszystkich, mających styczność z tą sprawą, aby 
nareszcie dali świadectwo prawdzie. Przyczem po- 
wołuje się na sędziego śledczego do spraw szcze- 
gólnej wagi przy sądzie ekaterynosławskim, obec- 
nie przy charkowskim, Suszilnikowa, byłego proku- 
ratora, a obecnie naczelnika głównego zarządu wię- 
ziennego Chrulewa, byłego wiceprokuratora Gro- 
mowa, członka charkowskiej izby sądowej Moczul- 
skiego, lekarza, który badał jej syna, obrontów ad- 
wokatów — ekaterynosławskiego — Anisimowa i ki- 
jowskiego -- Kałaczewskiego. „Tłłgzystkie te oso- 
by — pisze p. Rapoport — %ie są Jewicowcami, a 
Suszilników w swoim czasie wyróżniał sięw spra- 
wach politycznych. Oto wniosek, {io jakiego do- 
szedł Szuszilnikow po dwumiesięczneim dochodzeniu 
śledczem: „Zeznania Rapoporta z d. po Czerwca zo- 
Stały potwierdzone całym szeregiem zeznań świad- 
ków, wypadki samooskarżenia miały miejsce w 
praktyce sadowej, szczególniej w stanie melancholii, 
Jeżeli samoossarżenie opiera się na pewnych istot- 
nych zdarzeniach, to często wzbudza zaufanie wo- 
bec swego prawdopodobieństwa. 

Melancholicy, jak zapewnia profesor Hofman, 
często uciekają się do sarmooskarżenia, w celu po- 
średniego samobójstwa, t. j. chćąc być skazanymi 
na śmierć, do czego dążył Rapoport. Dlatego też 
zacząłem powątpiewać, czy można dawać wiarę 
dawniejszym zeznaniom Rapoporta". 


Pierwsze doroczne 
zgromadzenie podolskiego ziemstwa 
gubernialnego, 


Od specyalnego koresp. „Dzien. Kijowskiego“. 
Kamiemieg Pod., d. 9 stycznia. 
(Dzień trzeci). 


Już od połowy dnia wczorajszego toczą 
się obrady w komisyach. Prace w komisyach 
postępują powoli: sprężystości i ciągłości obrad 
w komisyach stoi na przeszkodzie w znacznym 
stopniu ta okoliczność, iż bardzo wielu ra 
dnych należy jednocześnie do kilku komisyi, to 
też kiedy w którejkolwiek z obradujących je: 
dnocześnie komisyi wchodzi pod obrady jaka- 
kolwiek ciekawsza kwestya, radni porzucają 
komisye, w których przedtem pracowali, i scho- 
dzą się koło stolika tej komisyi. 

Najciekawszą kwestyę, jaką dziś w komi: 
syach roztrzygnięto, była niewątpliwie kwestya 
przyznania subsydyum  nacyonałlistycznej ga- 
zetce, wydawanej w Kamieńcu, „Podolaninowi*. 

Referat zarządu w tej sprawie omawia 
trzy propozycye, złożone ziemstwu gubernialne: 
mu, a mianowicie przesłany przez winnicki 
powiatowy zarząd ziemski wniosek o założeniu 
specyalnego organu ziemskiego, zapomocą 
którego możnaby było poinformować rzeczowo 
szersze koła o działalności ziemstwa, oraz przy 
czynić się do  skoordynowahia działalności 
ziemstw poszczególnych powiatów. Druga pro- 
pozycya pochodzi od rady podolskiego związku 
nacyonalistów rosyjskich i połega ma tem, iż 
wydawane przez radę nacyonalistów pismo co- 
dzienne „Podolania* prosi o wyznaczenie mu 
subsydgum w wysokości 5,400 rb., za co „Po- 
dolanin* obiecuje zaprowadzić u siebie obszer- 
ny dział ziemstwa i rozsyłać bezpłatnie gazetę 
wszystkim radnym włościanom oraz czytelni- 
kom istniejącym przy szkołach ministeryalnych 
i cerkiewno-parafialnych, Wreszcie trzecia pro- 
pozycya pochodzi od wydawcy  kamienieckiej 
gazetki „EFodolskija Izwiestija“, która, prosząc 
o wyznaczenie jej subsydyum w wysokości 4,000 
rb., obiecuje szeroko rozwinąć dział ziemski. 

Przytoczywszy te trzy propozycye zarząd 
ziemski w referacie swym oświadcza, iż uważa 
wydawanie własnego organu za rzecz zbyt 
kosztowną (żadnych danych cyfrowych nie 
przytacza) oraz za przedwczesną wobec tego, 
iż instytucye i działałność ziemstwa w pierw- 
szym roku swego istnienia nie mają jeszcze 
dość określonego kierunku i zakresu działania. 
Dalej zarząd oświadcza się za zadośćuczynie- 
niem prośbie rady związku nacyonalistów ro- 
syjskich, do czego skłania go „zupełnie skry- 
stalizowany kierunek* świstka nacyonalisty- 
cznego. 

Kiedy pomieniona kwestya weszła pod 
obrady komisyi ogólnej, zmobilizowali się tam 
natychmiast wszyscy prezesi zarządów powia- 
towych oraz przewodniczący zgromadzenia i, 
korzystając z przyznanego im na onegdajszem 
posiedzeniu prawa glosu decydującego, wnio- 
sek zarządu w komisyi przeprowadzili, aczkol- 
wiek nieznaczną tylko większością głosów, bo 
tylko 12 głosami przeciw 10. Nie obyło się bez 
niewielkiego zajścia, Kiedy tylko kwestya sub- 
sydyum weszła pod obrady, do jedynego wło- 
ścianina z tej komisyi, Worobczaka, przysiedli 
się radny Potockij i kamieniecki marszałek 
szlachty Markiewicz i wzięli go w swoje obro- 
ty. Zauważył to radny Zawojko i głośno zwró- 
cit im uwagę, że „nie można wywierać nacisku“. 
P. Markiewicz oburzył się na to i zwracając 
się do przewodniczącego zgromadzenia ziem 
skiego Rakowicza prosi o „zabezpieczenie go 
od iego rodzaju nieprzyjemności*. 


Z życia prowincyi. 


Kamieniec-Podolski, w styczniu. 


Na schyłku roku 1911 zarząd rzymsko-ka- 
toiickiego Towarzystwa dobroczynności w Ka- 
mieńcu-Podolskim rozesłał okólnik, upraszając 
członków, by raczyli wypowiedzieć swe zdanie 
w nader ważnej kwestyi. 

„W budżecie Tow. dobroczynności, w ru- 
bryce dochodów jest pozycya, wynosząca 1,500 
rubli z przedstawień, zabaw, koncertów i t. p. 
Pięcioletnia praktyka w dostatecznej mierze wy- 
kazała niedogodności i trudności podobnego 
sposobu zasilania kasy Tow. dobr., gdyż zyski 
z podobnych rozrywek są zupełnie niepropor- 
cyonalne do włożonych dla ich urządzeń starań 
i zabiegów, a głównie kosztów, które, jak wi- 
dać z rachunków, pochłaniają ' , część ogólne- 
go dochodu, wywołując uzasadnione, niestety, 
objawy niezadowolenia i narzekania publiczno” 
ści, szukającej wesołej zabawy, czy estetycznych 
wrażeń i w oczekiwaniach najczęściej zawie- 
dzionej, z przyczyn od zarządu niezależnych. 

„Ponieważ trudno przewidywać usunięcie 
tych przyczyn i zmianę warunków na lepsze w 
blizkiej przyszłości — przeto coraz mniej racho- 
wać można na powodzenie tego rodzaju usiło- 
wań zarządu, czego najlepszą ilustracyą jest de- 
ficyt w sumie 600 rb., pomimo pięciokrotnie 
urządzanych przez zarząd rozrywek w r. I9II. 

„Dla uniknięcia tego deficytu wypadałoby 
chyba urządzić dwa razy tyle przedstawień, co 
jest rzeczą absolutnie niemożliwą, pomijając in- 
ne okoliczności, już z tego choćby względu, że 
publiczność, jakkolwiek braku ofiarności zarzu- 
cić jej niepodobna, niechętaie jednak znosi zbyt 
częste, mające cechy wyzyskiwania, odwoływa- 
nia się do tej ofiarności, zniechęca się do Tow. 
dobr., co ńa pomyślny bieg spraw jego dodat- 
nio nie wpływa i sympatyi mu nie przysparza. 

„Zważywszy tedy wyniki pięcioletniego 
doświadczenia, zarząd Tow. dobr. przyszedł do 
wniosku, że omawiany sposób korzystania z o- 
fiarności publicznej należy zarezerwować tylko 
dla wyjątkowo pomyślnych, niezawodne powo- 
dzenie rokujących okoliczności. W zwykłych 
zaś warunkach zarząd proponuje członkom To- 
warzystwa, poza opłatą członkowską, dobrowol- 
ne opodatkowanie się, które stauowić będzie 
rodzaj wykupu od kosztownych i często niepo: 
żądanych zabaw. Wysokość tego wykupu zo- 
stawia woli i ofiarności każdego z członków, 
przypuszczając, że gdyby każdy z członków 
Tow. dobr. ograniczył się tylko opłatą 25 kop. 
miesięcznie, to przy ilości 300 członków i to 
już stanowiłoby poważną sumę goo rb. rocznie, 
a nie ulega przecież wątpliwości, że dużo osób 
chętnie wykupi się większą kwotą i ta pozycya 
budżetu 1,500 rb. złożyłaby się z łatwością i w 
sposób nikogo nie obrażający. Byłoby też do 
życzenia, iżby każdy z członków Tow. zechciał 
podjąć się pozyskania w ciągu roku jednego 
tylko nowego członka, co także podniosłloby 
bardzo dochody Tow. dobr. 

„Nie wątpimy, że społeczeństwo nasze 
traktuje poważnie przyjęte na siebie obowiązki 
opieki nad sierotami, niedołężną, opuszczoną 
starością i wszelką ludzką niedolą i zdaje sobie 
sprawę z tego, że, jeśli z przyczyn od nas nie- 
zależnych rozwinąć działalność na miarę nagią- 
cych potrzeb nie możemy, to musimy przynaj- 
mniej utrzymać te instytucye, któreśmy dọ ży- 
cia powołali, co już zupełnie od nas tylko jest 
zależne. 

„Gdyby jednak proponowany przez za- 
rząd, jakkolwiek na obustronnej korzyści opar- 
ty, sposób rozwiązania omawianej kwestyi nie 
znajazł odgłosu w poczuciu obowiązków spole- 
cznych — to pozostaje w każdym razie odwoła- 
nie się do wysoko rozwiniętych w naszem spo- 
łeczeństwie uczuć chrześcijańskich. 

„Ufny w niezawodną skuteczność tego 
środka, zarząd upraszą członków Tow. dobr. o 
odpowiedzi na załączone przy obecnej odezwie 
pytania, nadmieniając, że pożądanem jest otrzy- 
mać takowe jak najśpieszniej, ponieważ będą 
one dla zarządu cennem wskazaniem przy u- 
kładaniu projektu budżetu Tow. dobroczynności 
na I9I2 rok“. 

Podajemy o tem wszystkiem do wiado- 
mości publicznej w nadziei, iż poza obrębem 
członków stałych znajdą się jeszcze na Podolu 
rodacy zamożniejsi, co zechcą przyjść choćby 
z doraźną pomocą kamienieckiemu rz.-kat To 
warzystwu dobroczynności, nadmieniając, iż 
wniesienie np. stu rybli jednorazowo zapewnią 
tytuł „członka dożywotniego", a rb. 3-ch lub 5 
rocznie— członka „zwyczajnego“, albo „rzeczy- 
wistego*. 

Dodamy nadto, iż urządzony 2 stycznia 
r. b. w Kamieńcu teatr amatorski dziecinny z 
deklamacyami i żywymi obrazami, a potem 
tańce dla młodzieży, nadspodziewanie ściągnęły 
tłumy do sali klubu miejscowego, tak że pra- 
wie połowa wspomnianego wyżej deficytu z 
zabaw rb. 600 już jest zwrócona, a drugą po- 
łowę, wnosząc z otrzymanych odpowiedzi 
członków Tow. dobr. na przytoczony okólnik 
zarządu, powetują oni drobnemi ofiarami i zy- 
skaniem, podług przyrzeczenia, nowych człon- 
ków; ale do zebrania budżetowej sumy z za- 
baw rb. 1500 jeszcze daleko. 

Ufajmy wszakże, iż inteligentniejsi podo- 
lanie-polacy swój obowiązek w tym względzie 
spełnią wedle możności. 

Tymczasem za nader pożyteczne duchowo 
i materyalnie przedstawienie w języku ojczy- 
stym 2 stycznia, pozostawiające  najmilsze 
wspomnienia, wypada dziękować gorąco prze- 
dewszystkiem paniom. Dominikowej Starzyń- 
skiej z Ostrowczan i Maryi Duninównie, tu- 
dzież p. Antoniemu Łusąkowskiemu działającym 
z całą energią i zapałem w imię dobra ogól- 
nego. 

Wkrótce potem przedstawieniu zastępczy- 
ni przewodniczącej Kółka kobiecego „Praca“ 
p. Marya Dunin-Borkowska urządziła 7 stycznia 
w nowozbudowanym „ŚScaling-Rinku* zabawę z 
muzyką, kwiatami, bufetem, 2 nagrodami za 
wyróżniającą się suknię i najlepszą jazdę, zbie- 
rając od 4 tej godziny po południu do północy 
dość liczną Stosunkowo publiczność. Byłoby 
zapewne więcej osób, gdyby nie mróz dwu- 
dziestostopniowy, który przeszkodził zjazdowi 
pań ze wsi, a niejedną z miejskich zatrzy- 
mał w domu. Stowarzyszenie „Praca“ jest 
bardzo potrzebne i zasługuje ze wszech miar 
na poparcie szerszego ogółu. PR 


amens ja 


KRONIKA PROWIECYORALIA. 
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(Z pism i od korespondentów). 
— Gimnazyum w Płoskirowie. Plvskirowska 
rada miejska ma zamiar zwrócić się do najbliższe- 
go zgromadzenia ziemskiego z propozycyą otwar- 
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cia w Floskirowie gimnazyum męskiego. Miasto 
jakoby asygnuje na ten cel ziemstwa zapomogę w 
ilości 25 tys. rb. craz zobowiązuje się udzielić bez- 
płatnie gruntu pod budowę gmachu dla gimna- 
zyum. Postanowiono podobno również starać sic © 
otwarcie w Płoskirowie scminaryum navezyciel- 
skiego; rada miejska i na ten ceł ma udzielić grun- 
tu miejskiego. Takie są plany ojców naszego 
miasta. 

lecz nastręcza się pytanie, skąd miasto weż- 
mie te 25 tys. rb, Wszak budżet miejski został zbi- 
lan'owany co do grosza. Bezwątpienia gimna:yum 
klasyczne przydałoby sic bardzo i chęci rady miej- 
skiej zasiugują jedynie „na pochwałę. Lecz w tak 
ważaych przedsięwzięciach mało jest dobrych chę- 
ci, lecz trzeba przedewszysikiem poemyślec o spo- 
sobach urzeczywistnienia chwalebnego pomysłu i 
zapewnienia bytu nowemu zakładowi naukowemu. 
A mzmy fu najbliższy przykład na miejskiej szkole 
realnej, na którą miano dawać po 5 tys. rub. rocz- 
nie. W rezultacie zaś miasto dotychczas pczostaje 
z tego powodu dłużnikiem skarbu i obecnie zarzad 
rgiejski postanowi! starać Się u rządu o umorzenie 
25 tysięcznej zaległości. Należy więc przedewszyst- 
kiem pcmyśleć o środkach i źródłach dla ich uzy- 
skania. 

— Straszny wypadek. Dn. 7 bież. miesiąca 
w Czerniachowie pow. żytomierskiego wydarzył się 
następujący tragiczny wypadek: 1x letni syn miej- 
scowego obywatela Fiksela, bawiąc się dubeltówką 
ojca, wymierzył z niej do swej 7-letniej siostry, 
groząc w żartach, iż ją zastrzeli. Nagle rozległ się 
strzał i dziewczynka, trafiona w głowe, padła tru- 
pem na miejscu. 

— Napad zbrojny. W tych dniach do miesz- 
kania niejakiego b. Margulisa w Berdyczowie 
wpadło trzech nieznanych mu młodych ludzi, któ- 
rzy pod groźbą śmierci zażądali pieniędzy. Margu- 
lis cddał im 300 rb., które pesiadał w domu. Na- 
pastnikom podobał się jeszcze jego zegarek, który 
też z soba zabrali, 

-— Szkoła rolnicza w pow. kijowskim. Kijow- 
ski powiatowy zarząd ziemski opracował już pro- 
jekt szkoly rolniczej imienia P. Stołypina w pobli- 
zu stacyi Niemieszajewo l, która stanie na grun- 
tach, ołliarowanych na ten cel przez miejscowego 
włościanina Kulika. y 

Okazało się jednak, iż przestrzeń ro dziesię- 
cin, przeznaczonych przez ofiarodawcę, jest niedo- 
stateczna dla szkoły, zwłaszcza wobec powzię ej 
przez gubernialne zgromadzenie ziemskie uchwały, 
aby przy szkole otworzyc kursy ogrodnictwa i 
warzywnictwa. Ze względu na to prezes powiato- 
wego ziemstwa kijowskiego W. Demczenko zwrć- 
cił się do ofiarodawcy z pro-bą o powiększenie u- 
dzielonej przezeń dla szkoły przestrzeni do 40 dzie- 
sięcin. Szkoła ma być gotowa w ciągu jednego 
sezonu budowlanego i otwarcie jej ma nastąpić w 
dn. 1 września roku biezącego. Główny gmach 
szkoły będzie dwupiętrowy. ) 

— Aresztowanie. Na mocy rozporządzenia 
prokuratora winnickiego sądu okręgowego areszto- 


wany został w Winnicy poborca podatków przy 
miejscowym zarządzie mieszczańskim N., Ta- 
bacznik. 


— Sledztwo administracyjne. W tych dniach 
bawił w Szarogrodzie urzędnik do szczególnych 
zleceń przy gubernatorze podolskim, w celu prze- 
prowadzenia śledztwa co do działalności miejsco- 
wego uradnika i strażników. Dochodzenie to zo- 
stało zarządzone na skutek licznych skarg włościan 
na bicie ich przez strażników. Wezwano około 40 
świadków, lecz zbadani zostali nie wszyscy wez- 
wani. 

— Premiowanie gospodarstw wiościańskich. 
Na wystawach rolniczych drobnej własności ziem- 
skiej, urządzanych przez ziemstwo kijowskie, jak 
wiadomo, wydawane są nagrody honorowe i pit- 
niężne za najlepsze okazy gospodarstw włościań 
skich. Podobną ocena poszczególnych okazów lub 
całych grup z różnych galęzi gospodarstwa wiej- 
skiego, posiada bez wątpienia duże znaczenie i sta- 
nowi cgromną zachętę dla pracy osobistej i in'cya- 
tywy w dziedzinie ulepszania ohećnych gospodarstw 
włościańskich. Lecz, zdaniem wielu działaczy ziem- 
skich, jeszcze większe znaczenie miałoby pop era- 
nie w ten sposób nie poszczególnych gałęzi gospo- 
darstwa wiejskiego, lecz gospodarstwa, jako całosci, 
co powinno wywoła: współzawodmetwo ze strony 
sąsiadów i dążenie do ulepszenia teraźniejszych go:- 
podarstw włościańskich. Podnoszenie obecnie kwe- 
styi premiowania najlepszych gospodarstw włości: ń- 
skich, zdaniem kijowskiego guberniałnego zarządu: 
ziemskiego, nie jest obecnie na czasie, lecz byłoby 
bardzo pożądane wydawać negrody za poszczegól- 
ne prace w dziedzinie gospodarstwa wiejsk ego. 
Warunki konkursów i wysokość nagród winny być 
opracowane przez gubernialną radę agroncmiczną, 
która ma być utworzona w roku bieżącym, Dia 
oceny poszczególnych prac w gospodarstwach właś- 
ciańskich w każdym powiecie będzic utworzona 
specyalna komisya ekspertów z pośród radnych 
ziemskich i zgronomów. Momisye takie w cznaczo- 
nym czasie będą cglądały na miejscach i oceniały 
gospodarstwa włościanskie, których właściciele ze- 
chcą należeć do konkursu. Na nagrody ziemstwo 
przeznaczyło 3600 rub., które będą podzielone po- 
między powiatami. Takąż samą sumę guberniainy 
zarząd ziemski spodziewa się uzyskać w postaci za: 
pomogi od głównego zarządu rolnictwa i urządzen 
rolnych. R 7 

— Usuwanie szyldôw w języku polskim. Z po» 
lecenia administracyi policya w Winnicy nakazała 
zdjąc wszystkie szyldy w języku polskim, należące 
tak do zakładów handlowych, jak i osób prywat- 
nych. Właścicielom szyldów wyznaczono termin dla 
zamiany ich na inne, w razie zaś niewykonania po- 
wyższego rozporządzenia, winni mają być pociągnię- 
ci do odpowiedzialności. 


E REMIK ZSZZZYCY WAY 
Czwarta broń. 


Pułkownik Gaedke na szpaltach „Berliner Ta- 
geblatru* wyjaśnia, że dzięki zaaprobowaniu w ro- 
ku 1grr przez parlament kredytów, Niemcy zapew- 
niony mają w ciągu nadchodzących pięciu lat nie- 
ustanny wzrost i rozwój armii, kióra w roku 19r5 
w stanie pokoju dósięgnie 6c8,oco ludzi. Łatwo 
zdać sobie sprawę, jąk wielką będzie armia nie- 
miecka, gdy przyjdzie jej stawić czoło nieprzyjacie- 
lowi. Lecz nie na tem koniec. W wojnie przyszło- 
ści punktem cięzkości stanie się udział czwartej ar- 
mii — uskrzydlonych i opancerzonych ludzi, którzy, 
niby potwory fruwające, wzerzyć będą spustoszenia 
i bezład w szeregach nieprzyjacielskich. : 

Na owe armie „Ikarowe* Niemcy asygnują 
w Igra r. 16 milionów marek, z których 8 na zaku- 
pienie nowych aparatów, a 8 na zaopatrzenie S 
w nowe place ćwiczeń, na organizacyę cent 
lotniczych i budowę hangaróy, W roku 1912 ; 
cy posiadać będą 26 balonówi sterowych, d 
rych zbudowane będą pomieszczenia w na; 
cych miastach w pasach grknicznych: 
Strassburgu, Kolonii i Królewcuy Nadto 
znaniu stanie wkrótce hangar, który t 
pomieścić jednocześnie dwa dyryXable. 

Według ostatniego projektu inis 
ny, wszyscy lotnicy cywtlni — a jes 
czech obecnie liczba bardzo znaczna-- 
wołania do służby czynnej, zostają zalic 
regów armii powietrznej. ( , 

Z tego powodu w całej Francyi szer 
obecnie silna agitacya na rzecz powiększenia 
dytów na aeronautykę. Fakty, świadczące 0 zabi 

ach niemieckich, są żywo przez prasę francuską 
omentowane. Na ręce p. Messimy, ministra woj: 
ny, wpłynęła już w sprawie „kryzysu aeronautyki 
wojennej“ interpelacya, która w tych dniach będzie 
przedmiotem obrad w parlamencie. 

„Kryzys“ ów charakteryzuje do pewnego sto- 
pnia stosunki polityczne pomiędzy Francya a Niem: 
cami, ptzez co staje się bardziej interesującym, W 
roku Io1i, przewidziana przez budżet suma, prze- 
znaczona na potrzeby lotnictwa, wynosiła 2,850,0C0 
franków, wobec jednak wielkich wydatków, jakie 
w roku ubiegłym rząd francuski poczyni: w zakre- 
sie aeronautyki, suma ta okazała się niewystarcza- 
jaca i w lipcu rgir r. rząd uzyskał 2 miliony kre- 
dytów dodatkowych, co jeszcze nie zdołało pokryć 
wydanych pieniędzy, W listopadzie 191t r. mini- 
sterstwo zażądało jeszcze 5,800,000 fr., które parla- 
ment zaaprobował; lęcz senat zmniejszył powyższą 
sumę o [lco,coo fr., asygnując tylko 4,00,C00 fr. 

Jakie jednak były rezultaty owej odmowy? 
Jak się okazuje, rząd wydał 5,800,000 fr., zanim zdo- 
łał uzyskać na to aprobatę, i ogółem na cele lot- 
nictwa wydał w igii r. 10,650,000 fr. 

Budżet nar. 1912 przewiduje ogółem 17,2C0,cco 
franków na potrzeby aerorautyki, czyli o 550,000 
franków więcej, aniżeli w roku ubiegłym wydane. 
Otóż nadwyżka ta, zdaniem większości prasy, do 
której przychyla się opinia społeczeńsiwa. jest o 
wiele za mała wobec olbrzymich wydatków Nie- 


miec. Ministerstwo wojny uznaje wprawdzie, że 
należałoby żądać asygnowania conajmniej 22 milio 
nów franków, lecz wobec niemożności osiągnięcia 
w tej kwestyi porozumienia z ministerstwem finan- 
sów, zażądało narazie 11 milionów, a w ciągu roku 
zamierza zażądać dodatkowych kredytów jeszcze w 
sumie tr mil. fe. 

Na wiosnę Francya będzie rozporządzała 234 
aeroplanami, a ponieważ liczba ta będzie niewy- 
Srarczająca, przeto z dodatkowych rr mil. fr. ma 
być zakupionych jeszcze 300 lub 350 aeroplanów. 


mi e ae 


Organizacya dostaw 
dla intendentury. 


Wiceprezes podolskiego T-wa rolniczego, 
p Antoni Urbański opracował projekt warun- 
ków, na których ziemianie megą podjąć się 
dostawy produktów swych gospodarstw dla 
potrzeb skarbu. Projekt ten został rozpatrzony 
przez radę podolskiego T-wa rolniczego, która 
go zaakceptowała i uchwaliła poddać pod dy- 
skusyę przedstawicieli miejscowych Tow rol- 
niczych na naradzie ich w Kijowie. Narada 
ta, naznaczona na d. 10 b. m. w lokalu kijow- 
skiego T-wa rolaiczego, nie przyszła do skutku 
i została odroczona do lutego r. b. Ponieważ 
jednak kwestya, podniesiona przez p. A. Urbań- 
skiego, ma bardzo poważne znaczenie dla na- 
szego ziemiaństwa, sądzimy, iż zaznajomienie 
z nią osób zainteresowanych oraz Tow. rolni- 
czych będzie bardzo na czasie i może wpłynąć 
dodatnio na przebieg obrad nad sprawą po- 
wyższą. Wobec tego poniżej podajemy projekt 
powyższy. 

P. A. Urbański uważa, iż dlatego, „aby 
właściciele ziemscy mogli zająć się dostawą 
swych produktów do skarbu, niezbędne są pe- 
wne ograniczenia dla przedsiębiorców-pośredni= 
ków. Wobec tego, o ile odnośne zarządy po- 
siadają oferty producentów na dostawę tych 
produktów, które stosownie do planu, zatwier- 
dzonego przez radę wojenną, powinny być do- 
starczone do miejscowych składów i magazy- 
nów, dostawa ich przez pośredników powinna 
być wzbroniona a ilość produktów, które mo- 
gą być dostarczone przez pośredników, powin- 
na być ściśle określona dla każdego z nich 
Co do przyjmowania dostaw — w każdym po- 


wiecie, gdzie znajdują się rządowe składy i ma- 


gazyny, powinny być utworzone specyalne ko- 


misye pod przewodnictwem marszałka szlachty 


i składające się z przedstawicieli ziemian, inten- 
dentury oraz armii czynnej; 
kategorye przedstawicieli powinny być repre- 
zentowane jednakowo pod względem ilościo- 
wym. Komisya powyższa będzic miała za za- 
danie — kupować i przyjmować 


ny produktów, określone przez okręgowe za- 


rządy iatendentury i zatwierdzone 


wiadomcści i komunikowane ziemstwom 
T-wom rolaiczym, zarówno jak i terminy licy- 
tacyi, które powinny być ogloszone o miesiąc 
wcześniej. Oferty powinny być składane w za- 
pieczętowanych kopertach i z pomiędzy nich 
powinny być wybierane najbardziej dogodne 
dla nabywcy. 

Następnie p. Urbański wskazuje na spo- 
soby samej dostawy. Z każdego transportu 
oraz każdego wagonu powinny być wzięte prób- 
ki, które należy zachować do ostatecznego roz- 
rachunku z dostawcą, aby w ten sposób unik- 
nąć możliwych nieporozumień. Próbki te po- 
winny być poddane analizie na stacyi doświad- 
czalnej, a następnie zachowane w ciągu roku. 


Stacye doświadczalne powinny komunikować 
zarządowi intendentury o wynikach prób, te 
ostatnie zaś — odnośnym dostawcom. 


Warunki powyższe p. Urbański oraz rada 
podolskiego T-wa uważa za minimalne, i bez- 
wątpienia, o ile inne T-wa ze swej strony ze- 
chcą wniosek powyższy poprzeć, mogą one być 
przyjęte przez władze cdnośne. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej rozpo- 
częto od sprawy pogłębiania portu na Dnieprze. 
W porcie u wylotu rynsztoków Podolskiego i Jur- 
kowickiego utworzyły się mielizny zagradzające 
dostęp do brzegów statkom. Ma się rozumieć nie 
mogło to pozostać bez wplywu na dochodowość 
portu, która też odrazu się zmniejszyła. Dla usu 
nięcia mielizny zwrócono się do zarządu komunika- 
cyi z prośbą o maszyny do pogłębiania dna rzecz- 
nego, zarząd jednak zażądał za nie opłaty w kwo- 
cie przeszło 7,000 rb., oswiadcząiąc przytem, iż su- 
ma ta pokrywa tylko koszty eksploatacyi maszyny. 
Nad wnioskiem wyasygnowania tej sumy powstała 
dyskusya, w której omawiano kwestyę nabycia 
własnej dragi dla miasta. Ponieważ okazało S'ę, 
iż pociągnie to za sobą znaczne koszty — około 
300 tys. rb, rada miejska uchwaliła żądaną kwotę 
wyasygnować a jednocze-nie wszcząć starania u 
ministra komunikacyi, aby zwolniono ją od tej o- 
płaty ze względu na ogólno-państwowe znaczenie 

ortu. 

p Rada przeszla następnie do dyskusyi nad o 
chroną policyjną Sołomenek, których preliminarz 
na r. 1912 określono w sumie 28 tys. rb. Tymcza 
sem w/adze administracyjne zażądały wyasygnową 
nia na utrzymanie policyi 23 tys. rb., wówczas gdy 
ta pozycya w preliminarzu wynosiła zaledwie 
4,900 rb. Rozpoczęły się targi i wzajemne ustęp» 
Siwa, wreszcie stanęło na 7 tys. rb. Radzie miej 
skiej trzeba więc było ZA asygnowaną kwo- 
tę o 2,100 rb. Po krótkiej dyskusyi wyasygnowano 
żądaną sumę, przyczem uchwalono wypłacić ją tku 
wielkiemu zgorszeniu p. Dobrynina) z funduszów 
ogólno-miejskich, zwiększywszy o 2,100 rb. ogólną 
sumę podatku szacunkowego. 

P. Jozefi wystąpi! z projektem zmiany syste 
mu opału instytucyi miejskich i rządowych. Jak 
wiadomo, iłość cieplika, otrzymywanego przy Spa- 
laniu roo pudów węgla i 1 sążnia drzewa (brzozo- 
wego) jest jednakowa, cena zaś pierwszego — 
20 — 2r rb. za 100 pudów o wiele jest niższa od 
ceny drzewa, wobeć czego zmiana systemu ze 
wszech miar jest pożądana. Połączona jest ona 
jednak z potrzebą skoncenirowania wszystkiego, co 
dotyczy opalania instytucyi, jak kupowanie węgla, 
odbieranie i przechowywanie go i wydawanie w 
jednym wydziale. Ponieważ opalanie węglem bę- 
dzie wymagało i znacznych robót budowlanych 
przy uslawieniu wszędzie palenisk węplowych, u 
chwalono wszystko, co dotyczy opalania, ześrodko- 
wac w wydziale budowlanym zarządu miejskiego. 
Następnie p. Jozcfi zaczął odczytywać rozmaite re 
gulaminy, dotyczące kontroli węgla, kupowania go 
i t. d, szczegóły te jednak tak mało zainteresowały 
radnych, iż powoli zaczęli eni opuszczać salę i 
wkrótce posiedzenie zostało zamkniąte. 

Przed zamknięciem zebrania uchwalono za- 
prosić na kuratora szpitala robotniczego wdowę 
po zmarłym jego kuratorze, p. Tereszczenkową. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś 13 (26) Weroniki. 

Jutro 14 (27) Hilarego B W. 
Wschód słońca o godz. 7 m. 46 
Zachód słońca o godz. 4 m 48 
Długość dnia godz, 8 m 52 


wszystkie te trzy 


produkiy ed 
osób prywatnych i pośredników i rozstrzygać 
wszelkie nieporozumienia w tym kierunku. Ce- 


przez radę 
wojenna, powinny być podawane do ogólnej 
eraz 


Kalendarzyk Historyczny. 
26 stycznia m, sta 


Roku 1699. Na mocy traktatu karłowickie- 
go, zawartego między Turcyą, Polską, Wene- 
cyą, Rosyą i Austryą, turcy zwracają Rzeczy 
pospolitej zdobyty w r. 1672 Kamieniec Po- 
dołski. 


— Własność polska na Litwie i Rusi 
W ogłoszonych Świeżo wyjaśnieniach senatu 
znajdujemy dwa orzeczenia kasacyjne, ogra 
niczające prawa osób pochodzenia polskie- 
go do nabywania nieruchomości na Litwie i Rusi. 

Orzeczenia z d. 27 kwietnia 1I9Ir1 r, w 
sprawie wileńskiego banku ziemskiego, opiewa: 
„Ustawa z d. r maja 1905 r. nie daje osobom 
pochodzenia polskiego prawa nabywania ma- 
jątków nieruchomych od banków, które zatrzy- 
mują te majątki z powodu nie dojścia do sku- 
tku licytacyi, chociażby majątki te przeszły do 
banku od osób pochodzenia polskiego“. 

Inne orzeczenie senatu z d. 27 kwietnia 
I9IT r, w Sprawie Rogozińskiej, opiewa: „0- 
soby pochodzenia polskiego w gub. zacho- 
dnich nie mają prawa wykupu majątków ro- 
dowych, sprzedanych przez właściciela Tow. 
akcyjnemu * 

— Wieczór literacko-artystyczny. Pro- 
gram jutrzejszego wieczoru, urządzanego przez 
polskie T-wo kolonii letnich w „Ogniwie* jest 


maicony, zawiera on śpiew solowy i chóralny, 
deklamacyę, imitacyę i transformacyę. 

W dziale śpiewu wystąpią więc artystki . 
i”* obok tak lubianego w Kijowie 
mana, wystąpi Lutnia P. T. G., 


ka Momusa warszawskiego p. X, 
ski, O. Łoziński i p. **. 

nie w Kijowie doskonałego imitatora i trans 
formatora. 


— Teatr polski. 


Bolesława Qarczyńskiego „Wyzwanie“, 
ta 
warszawskich teatrach rządowych. Obsadę stą 
nowią pp. Trembińska, Szymańska, Kośnier 


borska oraz 
nowski. 


utalentowanego artysty p. Wacława Nowakow 
skiego. Benefisant wybrał sobie 


tryczności Dodawaliśmy naszym 
opinię dyr. banku państwa 
do projektu wykupienia 
przyczem wypowiedział się on przeciw 
stowieniu przedsiębiorstwa. W prost 
stanowisko zajął względem tej 


umia 


stępujace obliczenia: jeśli 


minem 27-letnim i 
kursu 96 za 100 wykupi przedsiębiorstwo 
6,250 tys. rb., to wydatki jego 


546 tys. rb. Przypuszczając, iż 
dów z przedsiębiorstwa 


nieprawdopodobnem, ponieważ w ciągu osta 


180 tys. rb, W 
stwo pozostało nadal w rękach 'T-wa, 
otrzymywać będzie 
o 67 tys. rb. mniej, niż 


po wykupieniu. Na- 


nie może być 


organizacya przedsiębiorstwa 


woju przedsiębiorstwa, oraz w prowadzeniu go- 
spodarki 
jednak może być zawczasu przewidziane i usu- 
nięte, a należy natomiast zwrócić uwagę nato, 
iż przy koncesyjaym sposobie eksploatacyi 
przedsiębiorstwa miasto nigdy nie może ściśle 
obliczyć wartości urządzenia przedsiębiorstwa 
i przy porozumieniu się koncesyonaryusza z do- 
stawcami może ona być szucznie tak podaie- 
siona, iż dochodowość jego znacznie się zmniej- 
szy. Co do zmniejszenia taryfy za elektrycz- 
ność— prof. uważa, iż obniżenie jej byaajmniej 
nie jest połączone ze zmniejszeniem się docho- 
dowości, ponieważ wówczas wzrośnie znącznie 
ilość osób, używających oświetlenia elektrycz- 
nego, Wreszcie prof. Artemjew odpowiada na 
przypuszczenie, iż dochody z przedsiębiorstwa 
mogą się zmniejszyć skutkiem tego, iż T-wo 
tramwajowe przestanie brać prąd clektryczny 
cd miasta. Zdaciem profesora, ilość konsumen- 
tów o tyle się zwiększy, iż nie wpłynie to na 
zmniejszenie się dochodów miasta. 

— W sprawie komory celnej. Na wnio» 

sek komitetu giełdowego prezydent miasta 
p. Djakow wystosował prośbę do ministerstwa 
przemysłu i handlu o bezpośrednie skierowy- 
wanie ładunków zagraniczaych do Kijowa bez 
przeładowywania ich na granicy w Wołoczy 
skach i Radziwiłłowie, wobec czego konieczne jest 
urządzenie na granicy przyrządów do przysto- 
sowania do wagonów zagranicznych osi, odpo- 
wiadających torowi kolei rosyjskich. W prze- 
ciwnym razie komora cclna w Kijowie traci 
swe znaczenie dla kupców miejscowych, ponie- 
waż będą oni zmuszeni w dalszym ciągu pono- 
sié koszty przeładowywania wagonów. 
— Wodociągi. Zarządzający wydziałem 
do spraw gospodarki miejscowej przy min. 
spraw wcwnętrznych zawiadomił prezydenta 
miasta, iż zanim przedstawicicle kijowskiej rady 
miejskiej udadzą się do Petersburga dla per- 
traktacyi w sprawie wodociągowej, należy prze- 
słać do ministerstwa szczegółowy referat o wo- 
dociągach kijowskich. P. Djakow  telegraficznie 
prosił ministerstwo, aby naradę w sprawie wo- 
dociągów przy ininisterstwie naznaczono na d. 
17 stycznia. 

— Zmiana nazwy. Generał - gubernator 
zasięgnął opinii kijowskiej administracyi guber- 
nialnej w sprawie złożonego przez grupę miesz- 
kańców wyspy Truchanowej podania na Naj- 
wyższe Imię o zmianę nazwy rzeczonej wyspy 
na „Aleksiejewskie*. 

— Wyjaśnienie. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przesłało na ręce generał-guberna- 
tora kijowskiego wyjaśnienie w sprawie uchwa- 
ły rady miejskiej o mianowaniu generał-zuber- 
natora T. Trepowa obywatelem honorowym 
miasta Kijowa. W wyjaśnieniu tem zaznaczo- 
no, iż uchwała rady miejskiej obecnie, dopóki 
gen.-adj. Irepow stoi na czele administracyi 


zm ierzchnikiem 


sprawie 
który kilkakrotnie w analogicznych wypadkach 


rozumienia 
i adininistracyą więzień z powodu odwiedzania 


już obecnie zupełnie ustalony. Wyjątkowo uroz- 


„|zaliczenia w poczet 
p. Laj- 
ciesząca się 
zasłużonem uznaniem po bardzo udatnych wy- 
stępach w sali P. T. G. Deklamować będą: ar- 
tystka naszego teatru p. Morska, nadto ałtyst- 
p. Pudłow- 


Zakończy ten cykl popis bawiącego obec- 


W nadchodzącą nie- 
dzielę teatr nasz wystawia oryginalną komedyę 
Sztuka 
cieszyła się ołlbrzymiem powodzeniem w 


ska, Maliszewska, Krasucka, Braunówna, Wy- 
pp: Rodmund, Piotrowski, Mali: 


Na następny czwartek naznaczono benefis 


przepiękny 
utwór J. Słowackiego p. t. „Nowa Dejanira“. 

—- W sprawie wykupienia T-wa elek- 
czytelnikom 
p Afanasjcwa co 
T-wa elektryczności, 


przeciwne 
sprawy drugi 
rzeczoznawca prof. Artemjew, który podaje na- 
miasto zaciągnie po- 
życzkę obligacyjną na 8 mil. rb. po 5), Z ter- 
i zrealizowawszy ją według 
za 
roczne na a- 
mortyzacyę i procenty w ciągu 27 lat wyniosą 
wzrost docho- 
wstrzyma się—co jest 


tnich 4 lat dochodowość 'I-wa podwoiła się, 
prof. Artemjew określa przeciętny zysk roczny 
miasta sumą 726 tys. rb., czyli po potrąceniu 
powyższych wydatków — czysty zysk w sumie 
razie zaś, gdyby przedsiębior- 
miasto 
113,000 rb. rocznie, czyli 


stępnie prof. Artemjew oświadcza, iż wykupie- 
uv;ażane za niekorzystną aferę 
w takim tylko razie, jeśli zgóry przypuścić, że 
będzie wadliwa, 
kierownicy jego nie będą zainteresowani w roz- 


będzie panował chaos. Wszystko to 


x o 


I J 


gub: roii peludniowo-zachodnich i jest de facto 
zarządu miejskiego, nie może 
być zatwierdzona. Opinia ministerstwa w tej 
opiera się na wyjaśnieniach senatu, 


wypowiedział się w podobny sposób. 

— Qdwiedzanie więżniów. W ostatnich 
czasach coraz częściej zaczęły wynikać niepo- 
pomiędzy urzędnikami prokuratury 


więżniów przez osoby postronne. Większość 
urzędników prokuratury zezwalając na widzenię 
się z więźniami politycznymi pozostającymi pod 
śledztwem lub ze zwykłymi więźniami krymi- 
nalaymi, stawiała za warunek, aby przy odwie- 
dzinach więżaiów obecni byli naczelnicy wig- 
zień, uważając obecuość w takich wypadkach 
dozorców więziennych za niewystarczającą gwa 
rancyę. 

Obecnie zarządy więzień tutejszych otrzy- 
mały okólnik głównego zarządu, na mocy któ- 
rego urzędnicy prokuratury nie mają prawą 
żądać obecności naczelników więzień przy 
odwiedzaniu więźniów przez osoby postronne. 
Prokuratura jednak w wypadkach wyjątkowo 
ważnych ma zezwalać na widzenie się z wię- 
żniami politycznymi pozostającymi pod śledz- 
twem jedynie pod warunkiem obecności pod- 
czas widzenia się naczelnika danego wiezienia. 

— 0 zaliczenie w poczet ; adwokatów. 
Na sobotniem zgromadzeniu ogólnem członków 
kijowskiego sądu okręgowego między innemi 
sprawani ma być rozpatrzone przedstawienie 
kansultacyi adwokatów przysięgłych w sprawie 
adwokatów przysięgłych 
czterech pomocników adwokatów wyznania 
mojżeszowego. 

— Honorowi sędziowie pokoju, Na 
3 lecie 1912—1914 r. mianowani zostali w Ki- 
jowie następujący honorowi sędziowie pokoju: 
generał gubernator T. Trepow, W. Abaza, W. 
von Besser, A Boborykin, W. Wakar, W. Wie- 
likij T. Gwozdik, M. Grabar, B Grygorenko, 
A. Iludym-Lewkowicz, J. Daragan, H. Dja 
kow, ks. W. Zewachow, J. Zycharew, J. Kar- 
wasowski, M. Kowalewski, W. Łazarewicz, A. 
Mejsner, t.r. M. O'Rourk, E Preseuchin, ks 
M Repnin, M. Kaicz Dumitraszko, W. Stra- 
chow, W. ToM, F. Szypowski, 
Czechowski, F. Arnold, K. Sinielnikow, 
Procenko, M. Fdipow, A. Galajew, 
Mekk, G. Wiszniewski, W. Talberg, 
now Kamajew, 


K. Iwa- 


ro, F. Sztakelberg, 
czenko. 

— AWANTURNIK. Onegdaj 
w domu à 5 przy 
wszczął awanturę i 
no protokół. 


W. Łazarewicz, 


ranił F. Kostiuczenkę. Spisa 


pracowni ubrań 
otruła się Wiara U. 
pomocy. 

Przy ul. 
Uliana F. Wypadkowo zauważył wiszącą niejaki 
M. Nikołajenko i wyciągnął ją z pętli. 
ARESZTOWANIE  BEZPRAWNYCH. 
Wczoraj w nocy w rejonie cyrkułu płoskiego are- 
sztowano 3 żydów nie mających prawa zamieszki- 
wania w Kijowie. 

— KRADZIEŻE. Onegdaj 
gowieszczeńskiej Ne 69 nieznani 
wszystkie strychy. 

4 Z mieszkania ] Poczentowskiego (ul. 
Swiętych Nr. 3) skradziono paltot, wartości 

Przy ul. Dmitrowskiej Nr. 3 okradziono mie- 

szkanie Trofimowej. 


„Pogotowie" udzieliło jej 


M -Bła- 
okradli 


Trzech 


przy ul. 
złoczyńcy 


dziono paltot telegrafiście P. Zubilewiczowi. 


szkanie dentysty M. Lewina. 
— UJC ZŁODZIEJE. Onegdaj na Solo 


wodowego Woronkowa, który ostatnimi dniami 


dopuścił się całego szeregu kradzieży. 
Na rynku Sołomienieckim aresztowano pod 


sztowano Korola, 
moneikę z pieniędzmi. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorolsgicznej. 
Dnia 12 (25) stycznia 1912 r. 


€ 7? £ i £ 5 

xrana pe pał. wieć. 
Temp. pew. wedł. Cel. — 67 — 28 — 13 
Baremetr przy O w mm 747.3 7451 741,8 
Stop. wilgotneśći w proc 39 88 93 
Kier.i szyb.wiat.(w ma.na$.) PZ; PZi I 
Chmur. wedl. xO 8t. sys. I 10 


10 
Ilość epadów w mm —- 


od g. s-ej wiec: 
do g g-ej wiet 


Najw. temp. pewictrza w ciągu doby —o,7 
Najniższa . . 5 5 i 5 -75 
Przeciętna tem. pew. w ciagu doby —36 
Wielal przeć temp. pew. w ciągu deby —04 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego: 


Przewidywana pogoda: obniżenie temperatu- 
ry na północnym zachodzie, umiarkowane mrozy 
na północnym wschodzie i wschodzie; podwyższe- 
nie temperatury w centrum i na południowym za- 
chodzie; nieznaczne mrozy na zachodzie i na połu- 
dniowym wschodzie; opady w centrum, częściami 
w pozostałych rejonach, 


Z $ĄDOW. 


|rysiedlenie i konfiskata. 


NII wydział kijowskiego sądu okręgowego 
bez udziału sędziów przysięgłych rozpatrywał spra- 
wę Berka Kołodnera, |ózefa Hofmana i Szai Ka- 
niowskiego, oskarżonych o nieprawny handel (art. 
117r kodeksu karnego). 

Kołodner, Hofman i Kaniowski posiadali 
PE sklep przy ulicy Proreznej pod firmą 
„Lyon“. 

Dn. xro pażdziernika r. z. do sklepu tego 
przybył pomocnik komisarza cyrkułu starokijow- 
skiego Nikołajew i zaczął badać obecnego w skle- 
pie Kołodnera, kto faktycznie jest właścicielem 
sklepu, Okazało się, że Kołodner jest kupcem 2 ej 
gildyi, dwaj zaś jego wspólnicy nie należą zupełnie 
do stanu kupieckiego i nie posiadają żadnych 
świadectw. 

Pomocnik komisarza spisał odpowiedni pro- 
tokół, na podstawie którego, Kołodnera, Hofmana i 
Kaniowskiego pociągnięto do odpowiedzialności są 
dowej z art, 1171. 

Na sądzie Kołodner oświadczył, że w ciągu 
1o lat był kupcem r-ej gildyi i dlatego uważał, iż 
posiada dostateczne prawo na prowadzenie przed- 
siębiorstwa handlowego w Kijowie. 

Dwaj pozostali oskarżeni wyjaśnili, iż ban- 
dlem się nie trudnili, włożyli jedynie swe pienią- 
dze do przedsiębiorstwa, które prowadził Kołod- 
ner, dla zabezpieczenia zaś swych wkładów, za- 
miast weksli, spisali akt spółki; faktycznymi jednak 
wspólnikami nie byli, korzystając tylko z procen- 
tów od włożonych kapitałów, Poza tem mieli pra- 
wo pobytu w Kijowie, gdyż obaj posiadają świa 
dectwa rzemieślnicze. 

Sąd nie uwzględnił powyższych wyjaśnień 
oskarżonych i skazał ich na wysiedlenie z Kijowa 
oraz polecił skonfiskować wszystkie towary w skle- 
pie pod firmą „Lyon“. 


J. Fedotow- 
W. 
N. von 
W. Kuksin, D. Kalinowski, ks. 


M. Kurakiu, D. Dawydow, A Merder, M. Spar- 
W. Dem- 


w restauracyi 
ul. Miiionnej niejaki Buławiński 


-—— ZAMACHY SAMOBOJCZE. Wczoraj w 
damskich przy Proreznej Ne ro 


Bogoutowskiej Me 29 powiesiła się 


rco rb. 


W lecznicy Łowckiego (Żylańska Nr. 3) skra- 


Przy ul, Kuzniecznej Nr. 45 okradziono mie- 


mence policya miejscowa aresztowała złodzieja za- 


czas kradzieży W. Neumark. Na Kreszczatyku are- 
który skradł Tarkowskiej port- 


w SK. 


Z TEATRU I MUZYKI. 
Teatr Sołowcowa. 
„Napoleon i Józefina" H. Bahra. 


Utaleniowany wiedeńczyk Bahr dał na scenie 
obraz prywatnego życia korsykańskiego zdobywcy. 

Jak to wreszcie mówi w prologu, autor starał 
się przedstawić Napoleona nie bohatera, nie postać 
historyczną, ale Napołeona -- człowieka i jego ży- 
cie osobiste. 

Nie wchodząc w rozirząsanie pytania, czy 
Bahr kreślił swe obrazy zgodnie z prawdą histo- 
ryczną, czy też z braku Ścisłych danych naukowych 
powodował się raczej intuicyą, trzeba przyznać, że 
utwór ten należy do najudatniejszych jego komedyji, 
że posiada wszelkie cechy prawdopodobieństwa 
scenicznego. I jeżeli Napoleon i jego pierwsza żo 
na i ich wzajemny stosunek mogło być inne, niż 
to przedstawił Babr, to w równej mierze to wszy- 
stko, ćo tam widzimy. mogło być ścisłą prawdą. 

Wystawienie „Napoleona i Józefiny" na sce- 
nie teatru Sołowcowa dało mi możność skonstato- 
wania poważnego a niezmiernie rzadkiego przykła- 
du nieporozumienia między autorem i artystami- 
wykonawcami. 

Rzecz w tem, że Bahr nadał swej komedyi 
formę lekką, prawie żefarsową, zaś p. Słonow i p. 
Budkiewicz interpretowali dwie główne role w to 
nach mocno dramatycznych. W rezultacie sytuącye 
zupełnie farsowe, wykonane poważnie, ani grozy 
dramatycznej, ani śmiechu nie wywoływały — wy- 
padły bezbarwnie i anemicznie. 

Doskonałą, jak zwykle, była p. Tokariewa, 
jako stara markietanka Poprawnymi byli Luiza 
(p. Ławrowa), oraz pp. Dnieprow (Eugeniusz) Kra- 
molnikow (Moustache), Trojanowski (Talma), Bog- 
danowski (Barras). T. M. S: 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Europejski: pp. Konstanty Jucewicz, 
dyrektor cukr., z Winnicy; I. Pawłowska, obywa- 
telka, z Moskwy; Aleksander Bondarowski, obywa- 
tel, z Kamieńca; |akób Panczenko, obywatei; Jan 
Zabotin, obywatel; Alions Werstrat, kupiec; S. Bo- 
żenko, kupiec; Jakób Pierwak, kupiec; Wiktor Fir- 
sow, pulkownik; Andrzej Swężochowski, kupiec, z 
Warszawy; August Benza, kupiec, z Odesy; Michał 
Grabienko; Mikołaj Iwanienko, obywatel, z pow. 
królewieckiego. 

Hotel Continental: pp. Gabryel Brodski; Teo- 
dora Brodska; Hugo Bekier, inżynier, z Warszawy; 
Róża Bekier, z Warszawy; Aleksy Odarczenko, 

rofesor, z Warszawy; D. Ciperowicz, inżynier, z 
desy. 

* Hotel François: pb Stanisław Plesniewicz, 
obywatel, z Dachnówki; |6zefa Kawecka, z Lipow 
ca; Borys Zinowjew; IL. Gładkaja; D. Lewia; Ale- 
ksander Dobrosielski; Karo! Wilczewski, z Połon- 
nego; Kamil Krasnopołski, z Zytomierza; Aleksan 
der Zenienkow; Władysław Ulatowski, z Petersbur- 
ga; M. Rosental; I. Wychodcewa; Marva Bzylik, 

Hotel Ermitage: pp. Af, Szczerbina, przeds; 
Hugo Fischman, obywatel franc.; Marya Łupienko, 
obywatelka ziem; Aleksy Linicki; Ignacy Chądzyń 
ski, z pow. taraszczańskiego;, Mikołaj >tiłos, kupiec. 

Hotel Hładyniuka: pp. Włodzimierz Czermo- 
jew, pułkownik; Mikołaj Iljin, porucznik; B. Rizni 
kow; Eugeniusz Azarow; Adam Jancicki, dyrektor 
mez, cukr; Henryk du Chateaux, z Opatowa; L. 
Pilipenko; Jerzy Sepiutowicz-Biereżnyj; Mikołaj 
Kapgier. 


KRONIKA POLSKA. 


— Muzeum krajoznawcze w Krakowie. 
W piątek ubiegły zawiązało się w Krakowie 
Towarzystwo muzeum krajoznawczego. 

Zadaniem muzeum krajoznawczego będzie 
zebranie i ustawienie zbiorów, mających okazać 
całe bogactwo i wartość naszej przyrody, ma 
ono być także instytucyą naukową, dającą ini- 
cyatywę do dokładaego poznania kraju, a przez 
to do porachowania bogactw naturalnych i 
zdania sobie sprawy z wartości ekonomicznej 
naszej przyrody. Swiat zwierząt i roślin; geo- 
logia, kruszcze i minerały nasze; górnictwo i 
wyzyskiwanie naturalaych płodów ziem: rol- 
nictwo i hodowla; rybactwo i łowiectwo, a 
wreszcie poznanie ludu naszego—to będą głó- 
wne działy, reprezentowane w nowej instytucyi. 

Pod przewodnictwem prezesa prowizo- 
tycznego komitetu organizacyjnego, prof. d-ra 
J. Morozewicza, odbyło się walne zgromadzenie 
organizatorów nowopowstałego muzeum, na 
którem dokonano wyboru pierwszego zarządu. 

Prezesem wybrano przez aklamacyę rad- 
ce dworu Horoszkiewicza, wiceprezesem prof. 
d ra Emila Godlewskiego (jun.) 

Towarzystwem kieruje rada, do której, 
oprócz prezesa i wiceprezesa, weszli pp star- 
szy radca Bocheński, profesorowie uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego: d-r Domański, d-r Godlew- 
ski (senior), d-r Grzybowski, dr Hoyer, d-r 
Hrycewicz, dr Kostaaecki, dr Kulczyński, d-r 
Morozewicz, d-r Julian Nowak, d-r Raciborski, 


dr Siedlecki, poseł d-r Łazarski, prof. Smre- 
czyński (zastępca sekretarza), starszy inżynier 
Stobiecki (skarbnik), prof. uniw. d-r Wójcik 


(sekretarz), st. radca górn. poseł Zarański. 

W  dyskusyi prof. Bujwid radził wdrożyć 
starania, celem pomieszczenia muzeum krajo- 
znawczego obok muzeum narodowego na Wa- 
welu. 

Prof. d-r Morozewicz wyjaśnia, że Tow. 
muzeum krajoznawczego z powodu szczupłych 
środków rozwija na razie pozytywną działal- 
ność w obrębie Galicyi, jednak do zbiorów mu- 
zealnych przyjmuje z wdzięcznością materyały 
z calej Polski, a nawet z zagranicy. Dalej wy: 
jaśnia, że komitet starał się o miejsce dla mu- 
zeum na Wawelu, alc bezskutecznie. Gmach po: 
szpitalny na Wawelu wystarczy zaledwic na 
pomieszczenie muzeum narodowego Natomiast 
Towarzystwo powzięło myśl wybudowania wła- 
snego domu dla swych zbiorów muzealnych, 
które niezawodnie bardzo licznie z całej Polski 
popłyną. 

— „Sokół“ w Petersburgu. W  ubiegly 
piątek, w dzień Trzech Króli st. st, „Sokół“ 
obchodził uroczystość poświęcenia nowego lo- 
kalu przy Izmajłowskim pr. X 16, róg 7 ej 
Roty. Po mszy św. w kościele katedralnym ze- 
brał się około godz. 11 rano, w pięknie ude- 
korowanej zielenią i proporcami sokolni, liczny 
zastęp członków „Sokoła* z zarządem na czele 
i przedstawiciele stowarzyszeń. Uroczystość roz- 
począł ks. prof. Paweł Chodniewicz pięknem i 
wzniosłerm przemówieniem. Po poświęceniu sali 
gimnastycznej, przyrządów, czytelni i pozosta- 
łych pokojów. zabrał głos prezes dr. Jan Hat- 
towski. Chór ćwiczących odśpiewał marsz so- 
kolski, po którym p. Stefan Jabłoński w imie- 
niu „Ogniska“ złożył życzenia „Sokałowi*. Na- 
stępnie przemawiali: p. Polkowski, podnosząc 
zasługi prezesa, p. Jauczykowski w imieniu 
grona nauczycielskiego, p. Barchwitz—na cześć 
Sokolstwa Polskiego i p. Borawski w imic- 
niu młodzieży. Nastrój, jaki panował śród ze- 
branych, uwidocznił się w owacyach, urządzo- 
nych najwięcej zasłużonym pracownikom  „So- 
kola“, a przedewszystkiem dzielaemu prezeso- 
wi d-rovi Janowi Ilattowskiemu, dzięki nie- 
zmordowanej pracy którego pozyskano nowy i 
dogodniejszy od poprzedniego lokal. Toastem 
za jedność wszystkich stowarzyszeń polskich w 
Petersburgu i podpisaniem się zebranych w 
księdze pamiątkowej została zakończona pierw- 
sza polowa uroczystości. 

Druga połowa odbyła się wieczorem, a 
glówną jej treścią byl koncert z udziałem wy 
bunych sil artystycznych kolonii polskiej. 


— 5. p. Edward Dubiski. W Berlinie 
zmarł w poniedziałek nagle jeden z najbar- 
dziej znanych członków tamtejszej kolonii pol- 
skiej, ś. p. Edward Dubiski. Zmarły brał nic- 
gdyś żywy udział w pracy oświatowej i spo- 
łecznej w kraju, osiądłszy zaś na obczyźnie, 
zajął się księgarstwem. W bardzo młodych la- 


tach uczestniczył czynnie w wypadkach 1863 
roku. 

Osierocił żonę, syna i dwie córki arty- 
stki: zaaną  pianistkę Ludmirę i skrzypaczkę 


Irenę. 

Przeżył lat 64. 

— S. p. Henryk Sokolnicki. W d. 6-ym 
b. m. rozstał się z tym światem w Warszawie 
ś. p. Henryk Sokolnieki, adwokat przysięgły. 

Urodzony w Warszawie w r. 1849 z oj- 
ca Franciszka i matki Maryi z  Mikulińskich, 
wychowaniec b. Szkoły Głównej warszawskiej, 
którą chlubnie ukończył ze stopniem magistra 
prawa, zajął wkrótce wybitne miejsce wśród 
naszej palestry. 

Pcza pracami naukowemi w dziedzinie 
prawniczej i poza zawodowemi zajęciami Ś. p. 
Henryk brał czynny i żywy udział w pracach 
kulturalnych i społecznych. 

Pomiędzy innemi należał do rzędu zało- 
życieli muzeum imienia Kopernika w Rzymie. 

S. p. Sokolaicki osierocił żonę, Maryę ze 
Skarżyńskich i syna Tadeusza. 

-— Reakcya rosyjska a stosunki polskie. 
W sali Towarz. technicznego w Krakowie wy- 
głosił były poseł do Dumy, p. Aleksander Le- 
dnicki z Moskwy odczyt pod tyt. „Reakcya ro- 
syjska a stosunki polskie*.—Omówiwszy prze- 
bieg ostatniej rewolucyi rosyjskiej, w miarę 
której rozrastała się reakcya,  dotknąwszy 
krzywd, jakie nam ta reakcya wyrządziła przez 
zmniejszenie liczby posłów polskich do II-giej 
Dumy, przez represye ekonomiczne, oświatowe, 
religijne i grożące obecnie wyodrębnienie Chełm- 
szczyzny, prelegent podniósł, że jednak najbo- 
leśniejsze są dwa ciosy, jakie dotknęły nasz 
naród: zniszczenie Macierzy szkołnej i świeżo 
dokonane wykupno kolei Warszawsko- Wiedeń- 
skiej. Lecz nie należy rozpaczać, reakcya już 
właściwie dokonała, co miała dokonać, akcya 
zniszczenia ma swój koniec. Największą krzy- 
wdę, jaką Stołypin uczynił narodowi rosyjskie- 
mu, jest to, że „rozstrzelai" zapał i wiarę w 
lepszą przyszłość narodów pod berłem rosyj- 
skiem. Następnie prelegent skrytykował stron- 
nictwa dumskie, szczególnie stronnictwo kade- 
tów, chorobliwy nacyonalizm, któremu mówca 
rokuje szybki upadek z powodu nizkiej kultury 
rosyjskiej, za wielkiej liczby obcych żywiołów, 
wchodzących w skład państwa rosyjskiego, 
dyametralnie nieraz różnych pod względem na- 
rodowościowym, kulturalnym, religijnym a na- 
wet geogralicznym. Różne interesy tych naro- 
dów pchają ustrój rosyjski przeciwnic do de- 
centralizacyi. Zadaniem naszego życia jest nie 
oczekiwać w kwietyzmie przyszłości. Jakakol- 
wiek będzie przyszłość Rosyi, polacy powinni 
się starać o silaą organizacyę narodową, którą 
możnaby skutecznie przeciwstawić nienomyśl- 
nym dla nas wypadkom politycznym. 


Ostatnie wiadomości. 


Anglia w portach perskich. „Reichs- 
postë w depeszy z Berlina donosi, że Anglia 
notyhkowała obsadzenie 6 dalszych portów 
perskich w zatoce Perskiej i oznaczyła to obsa- 
dzenie jako zarządzenie przejściowe dla zabc:- 
pieczenia interesów aagielskich w Persyi po- 
łudniowej przed anarchią padującą w państwie 
szacha. 

„Reichspost* zauważa, że oświadczenie to 
o przejściowem obsadzeniu zasługuje w równej 
mierze na wiarę jak zapewnienia rosyjskie o 
przejściowem obsadzeniu Persyi północnej. 

„Czarna ręka“ w Serbii. Rozpoczęte 
przez serbskie ministerstwo wojny dochodzenia 
przeciwko tajnemu związkowi „Czarnej Rękı“ 
zakończyły się przeniesieniem do garnizonów 
na prowincyi kilkunastu oficerów, którzy wy- 
stępowali w charakterze świadków. W kołach 
wojskowych z tego wnioskują, że stowarzysze- 
nie „Czarnej Ręki* stało się poważnym czyn- 
nikiem politycznym i że wpływ jego w kwe- 
styach wojskowych coraz bardziej sią uwy- 
datnia. 

Ustąpienie następcy tronu ze stanowiska 
generalnego inspektora armii spowodowane zo- 
stało nieuwzględaieniem jego propozycyi w 
sprawie reorganizacyi armii. 

Krytyka polityki Greya. Prasa konser- 
watywna w dalszym ciągu atakuje politykę 
Greya, zarzucając mu, że z obawy przed Nicm- 


cami poświęca mniejsze państwa i kraje na 
rzecz swoich przyjaciół. 
Pogotowie wojenne Niemiec. „Kleines 


Journal* podaje wiadomość pośrednio bardzo 
alarmującą. Mianowicie donosi, że komitet 
Czerwonego Krzyża, zajmujący się dobroczyn- 
nemi przedstawieniami i innemi urządzeniami 
tego rodzaju, otrzymał od rządu poufae wska- 
zówki, aby postępował bardzo oszczędnie, bo 
jest prawdopodobne, że wielkich kwot potrzeba 
będzie dla Czerwonego Krzyża. 

Nowy „nieśmiertelny*. W akademii fran- 
cuskiecj w Paryżu odbyło się dn. 5 b. m. uro- 
czyste przyjęcie w poczet „nieśmiertelnych“ 
Henryka de Regniera, który obejmuje totel, 
wolay z powodu śmierci wicehrabiego Melchio- 
ra de Vogiic. Mowę powitalną wygłosił hr. 
de Mun. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersbursktiej). 


Zgromadzenie ziemskie. 


Kamieniec-Podolski (WŁ). W dniu wczo- 
rajszym na zgromadzeniu ziemskiem zakończono 
obrady nad sprawami oświatowemi. Na cele 
związane z rozwojem rolnictwa wyasygnowano 
168,675 rb, w tej liczbie 83,000 rb. z pozo- 
stałości budżetowych na założenie niższej szko- 
ły rolniczej w Zmerynce. 

Pozatem wyasygnowano 20,000 rb. na 
pomoc ludności dotkniętej głodem w guber- 
niach rosyjskich. 

Jako protest przeciwko Stanom Zjedao- 
czonym zgromadzenie uchwaliło bojkot amery- 
kańskich maszyn rolniczych. 


Aresztowani: szplega. 


Kraków (Wł.) W pierwszorzędnym hotelu 
miejskim aresztowano niebezriecznego szpiega 
wojskowego, który nazwał się Pawłem  Pelką. 
W pokoju domniemanego Pełki znaleziono 
dnakże kilkanaście dokumentów z inneut 


je- 


nas 


zwiskami. Stwierdzono, iż aresztowany pełnił 
misyę szpiegowską w innych państwach, sie- 
dział za szpiegostwo przez kilka lat w twierdzy 
magdeburskiej i podtrzymywał stosunki z in- 
nymi szpiegami. 


Echa wyborów. 


Berlin (Wł). Prasa bkakatystyczna stwier- 
dza z oburzeniem, że opozycya w parlamencie 
niemieckim, posiadając 219 mandatów, rozpo- 
rządza już teraz większością. Do opozycyi, 
która przeciwna jest wszelkim prawom wyjąt- 
kowym, prasa hakatystyczna zalicza polaków, 
alzatczyków, lotaryńczyków, socyalistów, cen- 
trowców i duńczyka. 


Powrót. 
Sofla (AP). Car Ferdynand powrócił z za- 
granicy. 
Przeciwko traktatóm tajnym. 


Paryż (AP). Komisya senatorska, rozpa- 
trująca traktat franko-niemiecki, dołączyła do 
raportu Bodin'a punkt, protestujący przeciwko 
nadużywaniu traktatami tajnymi, a w szczegól- 
ności przeciwko dołączaniu do ogłoszonych 
traktatów artykułów tajnych. 


Rosya a Japonia. 


Tokio (AP). Minister spr. zagr. Ucida o- 
świadczył, że przyjaźń z Rosyą wzrasta i że 
powody do wzajemnych nieporozumień zostały 
usunięte. Zgodnie" z drugiemi państwami Ja- 
ponia stói na straży neutralności i niezawisło- 
ści Chin. Dotychczas minister nie widzi powo- 
dów do interwencyi. 


Konflikt włoako-francuski. 


Paryż (AP). Ambasador w Rzymie za- 
wiadomił telegraficznie Poincarće o wszczęciu 
rokowań z rządem włoskim w sprawie zajścia 
z „Manoubą*. 

Paryż (AP). W ministerstwie spraw za- 
granicznych rokowania mają pomyślny prze- 
bieg. Jest nadzieja pomyślnego załatwienia 
konfliktu. 

Rzym (AP) W rezultacie badań przez 
komisyę sanitarną aresziowanych w Cagliari 
pasaże. ów „Manouby* okazało się, że część ich 
jest niewątpliwie sanitaryuszami. 

Rzym (AP). Barrćcre miał długą konfe- 
rencyę z San-Giuliano, podczas której wyraził 
niezłomne postanowienie Francyi usiłowania 
rozstrzygnięcia zajścia zgodnie z deklaracyami 
Poincarć w izbie. 

Rzym (AP). Spodziewane jest zadawal- 
niające dła obydwóch stron rozstrzygnięcie 
kwestyi. 

Paryż (WŁ) Do gazety „Matin* donoszą 
z Rzymu, że minister spraw zagranicznych 
San Giuliano oświadczył ambasadorowi fran- 
cuskiemu gotowość rządu wydania Francyi in- 
ternowanych w Cagliari turków. 


Wojna włosko-turecka. 

Rzym (AP). Agencya Stefaniego zaprze- 
cza wiadomościom z Konstantynopola, jakoby 
dnia 7-go stycznia włosi zostali rozbici koło 
Derny straciwszy 200 zabitych, przyczem turcy 
wzięli do niewoli rannego generała i zabrali 
działa i broń. W istocie zaś koło Derny nie 
było potyczki od 4-go stycznia, gdy turcy byli 
odparci z wielkiemi stratami. 


Nominacye. 


Konstantynopol (AP). Były prezydent 
parlamentu Achmei-Riza mianowany został se- 
natorem. 

Pełersburg (WŁ). Generał Sawwicz mia- 
nowany zostanie dowódcą korpusu żandar- 
mów. 


a 
A 


Stan zdrowła Aehrenthala. 


Wiedeń (Wł) Stan zdrowia Aehrenthala 
jest prawie beznadziejny. Minister w najbliż- 
szym czasie poda się do dymisyi. Lekarze są 


bardzo zaniepokojeni stanem zdrowia chorego. 


Rewolucya w Chinach. 


Wiedeń (AP). „Zeit“ donosi, że rząd 
chiński obstalował w warsztatach okrętowych 
w Tryeście kontrtorpedowiec o dużej poje- 
mności. 

Czifu (AP). W mieście werbowani są o- 
chotnicy, którzy zgłaszają się tlumnie. 

Czifu (AP). Gubernator zawiadomił kon- 
sulów, że z zezwolenia prezydenta Sun-]Jat- Se- 
na przyjmuje na siebie ochronę cudzoziemców 
i handlu. 

Czifu (AP). Według pogłosek Laj-Cżou-Fu 
znajduje się w rękach republikanów. 

Londyn (Wł. Z Tientsinu władze otrzy- 
mały poufne doniesienie, że Juan-Szi-Kaj ucie- 
knie przy pierwszej okazyi z Pekinu do Tien- 
tsinu. Lada chwila spodziewane są poważne 
starcia. 


Dr. A. Wylm, 


Koralowy różaniec. 
Notatki doktora Heurtzult, 


— Czy nie próbowałeś pan nigdy przejść 
przez nią? 

— Nie, 
bieństwo. 

— We śnie jednak wszystko 
nam możliwerz. 

— Przepraszam pana, sny me odznaczają 
się tem właśaie, że zachowuję w nich zupełną 
trzeźwość i ścisłość sądu, podczas gdy w zwy! 
kłym śnie tracimy zwykle rzeczywistą miarę, 
możemy np. latać, chodzić po wodzie, wykony- 
wać najnieprawdopodobniejsze wysilki. Same 
nawet przedstawiające się nam obrazy są zmien- 
ne, a najszybsze nawet zmiany otaczających nas 
przedmiotów nie dziwią nas wcale. W moim 
zaś śnie dzieje się przeciwnie, zdaje mi się, że 
jestem zupełnie obudzony i oceniam wszystko 
jakby to było na jawie. Np. nie przechodzę 
przez kratę, nie tylko dlatego, że mi się to 
wydaje niemożliwem, ale i dlatego, że uważam 
czyn ten za niewłaściwy. 

— Pozwolisz mi pan dać sobie jedną radę? 

— Proszę pana. 

— A więc spróbój pan 
chcieć przejść przez tę kratę, 
ona wcale nie istniała. 
nić to? 

— Z pewnością. 


uważam to za zupełne niepodo- 


wydaje się 


chcieć, mocno 
tak, jak gdyby 
Czy zechcesz pan uczy- 


Londyn (WŁ). Do „New York Herald" do- 
noszą z Pekinu, że cesarzowa wdowa i książę- 
ta postanowili odwełać się do pomocy Japonii. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol (WŁ). Z Salonik przenie- 
siono do Konstantynopola siedzibę komitetu 
młodotureckiego. 


Skradzenie dokumentów. 


Berlin (WŁ) Do gmachu zarządu kolei 
wojskowych przedostał się szpieg przebrany w 
mundur oficera niemieckiego i zrabował ważne 
dokumenty. 


Zderzenie się parostatków. 


Berlin (WŁ). W porcie Ilonolulu paro- 
wiec bhamburski „Cleveland* zderzył się z krą- 
żownikiem amerykańskim „Colorado“. Parowiec 
został silnie uszkodzony. 


Trzęsienie złemi. 


Ateny (WŁ). Na wyspie Zante miało 
miejsce długie i silne trzęsienie ziemi. Zburzo- 
nych zostało wiele domów. Mieszkańcy w pa- 
nice uciekli z domów i obozują na polach. 
Ofiar w ludziach—nie wiele. 


Goście angielscy. 


Wierzbołowo (AP). Na spotkanie gości 
angielskich przybyli: poseł do Dumy Państwo- 
wej Zwiegincew, przedstawiciele prasy i na- 
czelnik kolei Pół,-Zach. 

Wierzbołówo (AP), Dn. ir o g, 11eej 
m. 30 wieczorem przybyli parlamentarzyści an- 
gielscy, 

Wierzbołowo (AP). O g. 11-ej m. 50 an- 
gielscy goście wyjechali do Petersburga pocią= 
giem nadzwyczajnym. 

Wierzbołowo (AP). Przybyła na stacyę 
delegacya angielska powitana została na de- 
barkaderze przez posła do Dumy Państwowej 
Zwiegincewa, przez inne przybyłe na spotkanie 
osoby, oraz przedstawicieli administracyi miej- 
scowej i liczną publiczność. Następnie goście 
udali się do apartamentów Cesarskich, gdzie 
ich powitali krótkiemi przemówieniaini poseł do 
Dumy Państwowej Zwiegincew, członek anglo- 
rosyjskiej izby handlowej Bezand (po angiel- 
sku) i naczelnik kolei Północno-Zachodnich Wa- 
łujew (po francusku), Powinszowawszy pomyśl- 
nego przybycia, mówcy wyrazili zadowolenie, 
że oni pierwsi mają zaszczyt powitać na tery- 
toryum rosyjskiem przedstawicieli wielkiego na- 
rodu przyjaznego. Po wymianie powitań goście 
ulokowali się w specyalnym pociągu, gdzie 
każdy miał przygotowany oddzielny przedział 
i podaną wspaniałą kolacyę. 

Petersburg (Wł.). Przyjechała do Peters- 
burga delegacya angielska. 

Prasa o przyjeżdzie delegacyi angielskiej. 

Petersburg (WŁ). „Swiet“ witając gości 
angielskich pisze, że najlepszym środkiem da 
wzajemnego poznania się są stosunki osobiste. 
Pismo wyraża nadzieję, iż anglicy poznawszy 
rosyan w ich ojczyźnie zrozumieją Rosyę i oce- 
nią ją nałeżycie. 

„Birż. Więd.* zamieściły artykuł powital- 
ny w języku angielskim oraz sześć artykułów 
redakcyjnych, poświęconych przyjazdowi dele- 
gacji. „irż. Wied.“ twierdzą, że anglicy skła: 
dają wizytę idei przedstawicielstwa narodowe- 
go— nie zaś parlamentowi rosyjskiemu w tej 
obecnej jego spaczonej formie, Bezwątpienia, 
wizyta przyczyni się do wzmocnienia stosun- 
ków pomiędzy obu mocarstwami i oświeży ro- 
syjską atmosferę polityczną, którą stworzyły 
pięcioletnie rządy Stołypina. 

„Riecz” pisze, że caly szereg warunków 
złożył się ra to, by pozbawić wizytę angielską 
glębszego znaczenia społecznego. Gdyby angli- 
cy przyjechali do Rosyi w okresie pierwszej 
Dumy, wywarłoby to daleko donioślejsze wra- 
żenie i skutek. Obecnie wobec zmienionych 
warunków i skład deputacyi jest inny. Wśród 
gości niemasz ludzi z głośnemi nazwiskami, 
brak wodzów politycznych, zbliżonych do rzą- 
du angielskiego, nieobecni są wybitni ideowcy- 
entuzyaści. Dłoń czyjaś skrzętnie pousuwała 
ludzi, którzy występowali z krytyką postępową- 
nia rządu rosyjskiego. 

Pomimo to anglików, rewizytujących par- 
lamentarzystów rosyjskich, potrzeba powitać 
z radością i opozycya nie powinna uchylać się 
od udziału w przyjęciu gości, Należy pamię- 
tać—pisze dalej „Riecz*,-— że musimy sprzyjać 
wszystkiemu, co skierowane jest ku zadzierz- 
gnięciu stosunków przyjaznych Rosyi z Anglią. 
Delegatów zaś wypada traktować nic jako 
konserwatystów lub liberałów angielskich, lecz 
przedewszystkiem, jako przedstawicieli zaprzy- 
jażnionego mocarstwa. Wreszcie gazeta wyra- 
ża nadzieję, że wizyta bądź co bądź nie będzie 
pozbawiona dodatnich rezultatów. 

„Nowoje Wremia* dopatruje się w na- 


Ne ri 


miętnych wystąpieniach rosyjskich przeciwni: | mniangch modłów, przeto wskazane oskarżenie 
ków wizyty angielskiej, jak również i w skła-| przez cp. Hlermogena św. synodu przed Osobą 


dzie osobistym  delegacyi, doniosłości 


wizyty. | Monarchy, jako niezgodne 


z rzeczywistością 


Udział w delegacyi przedstawicieli wszystkich|i uwłaczające powadze wyższego w Cesarstwie 


warstw społecznych Anglii dowodzi, 


że ruch| rządu cerkiewnego, uniemożliwiło dalszą obe- 


w kierunku zbliżenia z Rosyą $znalazł zwolen-|cność ep. Ilermogena w św. synodzie. 


ników w szerokich kolach narodu angielskiego. 
Wizyta przyczyni się do rozciągnięcia pierwot- 
nego porozumienia rosyjsko - angielskiego na 
inne jeszcze dziedziny. 

Burcew o zabójstwie Stołypina. 

Petersburg (Wł.). „Wieczernieje Wremia* 
komunikuje, że Burcew w organie swym „bBu- 
duszczcje* zamieścił artykuł o zabójstwie Sto- 
łypina, w, którym twierdzi, że świat się zdu- 
mieje, gdy ogłoszone zostaną wszystkie szcze- 
góły morderstwa. 
kował list „czytelnika“, dowodzący, że pobla- 
żliwość ochrany była zupełnie świadoma, 


cznej ucieczki i 200,000 rb. 


wynagrodzenia. | przez żołnierzy załogi miejscowej, 


Różne. 


Petersburg (Wł). Komisya do spraw ro- 
botniczych Rady Państwa wobec przyjazdu goś- 
ci angielskich odłożyła posiedzenia na tydzień. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Wieczorne posiedzenie z dn. 11 stycznia. 
Na posiedzeniu wieczornem przewcdniczy 


Oprócz tego Burcew wydru- | Kapustin. 


Odczytano interpelacyę nagłą w sprawie 


Bo-| napadu zbrojnego dokonanego d. 25 grudnia 
growowi przyrzeczono zorganizowanie bezpie-| we wsi 


dagestańskim 
na spokoj- 


Chunzach, w okręgu 


Miano zagasić elektryczność natychmiast po za-|nych mieszkańców. Interpelacya została wnie- 
machu, ażeby Bogrow mógł wyjść niepostrzeże-|siona przez Gajdarowa i 30 posłów z frakcyi 


mie z sali do korytarza, 


był szynel wojskowy i czapka, przed teatrem 


gdzie przygotowany |k.-d. i trudowików. 


Gajdarow popierając nagłość interpelacyi 


zaś oczekiwał automobil. Jednakże elektrotech-|syykazuje, iż postępowanie władz miejscowych 


nik teatralny nie pozwolił agentowi ochrany Į pod żadnym pozorem nie może być 


uważane 


zgasić elektryczność, pomimo, że agent poka-|zą uprawnione. Z punktu widzenia faktycznego 


zywał bilet ochrany. 
śnie zepsuć ułożony plan ucieczki. 


Sprawa prasowa. 


Ten szczegół miał wła-|interpelacya jest niezaprzeczalna i jako takowa 


Trzeba udzie- 
znanej od 
poświęcenia obrony 


powinna być uznana za nagłą. 
lić poparcia ludności miejscowej, 
wieków ze swej pełnej 


Petersburg (W!.). Za zamieszczenie arty- | wspólnej ojczyzny. 


kulu Jełpatjewskiego „Ludzie współcześni*, re- 


daktor miesięcznika „Russkoje Bogactwo*"Kska-|terpelacyi fakty powinny być zbadane 


zany został na więzienie dwutygodniowe. 


Sprawa „Dasznakciutiuna*. 


in- 
przez 
śledztwo. Mówca nie widzi jednakże podstaw 
do uznania nagłości, ponieważ zajście będące 
treścią interpelacyi, należy już do przeszłości. 


Antonow sądzi, że przytoczone w 


Petersburg (WŁ.). Akty śledztwa pierwiast-| Od dn. 25 grudnia żadnych nowych objawów 
kowego w sprawie „Dasznakciutiuna* obejmują | tego rodzaju nie można było zaobserwować. 
5 tysięcy arkuszy, akt oskarżenia 600 arkuszy. | Należy poprzestać na wyznaczeniu komisyi 


Dymisya. 
starsburg (AP). Kijowski 
szlachty książę sXurakin otrzymał dymisyę. 


Konfiskata. 


Moskwa (AP). Skonfiskowany został N: 8] prowadza analogię pomiędzy interpelacyą 
„Ola Rejsner*.| kłamliwymi telegramami, które niegdyś nadsy- 


„Utra Rossiji* za opowiadanie 
Redaktorowi wytoczono proces z art. I001. 


Aresztowania. 


miesięcznego terminu do zbadania tej sprawy. 
Gajdarow w imieniu interpelantów zga- 


marszałek į dza się na cofnięcie nagłości i obstaje tylko 
przy ckreśleniu terminu. 
Timoszkin wypowiada się przeciwko 


Mówca prze- 
a 


przyjęciu nagłości interpelacyi, 


łano z Persyi w celu oskarżenia armii rosyj- 
skiej o okrucieństwa względem kobiet i dzieci. 
Po przyjęciu nagłości Duma odsyła inter- 


Petersburg (WŁ). Wśród robotników, na- | pelacyę do komisyi. 


leżących do towarzystw oświatowych i zawo- 
dowych dokonano licznych aresztowań. 


Wodotrysk. 


Nowoczerkask (AP). Fontanna wody wigę  Gołolobowa, 


Odczytano wniesioną przez k.-d. interpe- 
lacyę, dotyczącą niezgodnego z prawem postę- 
powania rady |ministrów, która odesłała do 
pierwszego departamentu Rady Raństwa skar- 
oskarżającą Kuzniecewa o 


stanicy Manyczesko-Gruzkiej bije na wysokość | oszczerstwa. 


16 cali. Temperatura wody wynosi 11 stopni 
Reaumur'a. 


Dymisya Szczegłowiłtowa. 


Teslenito, popierając nagłość interpelacyi, 
w godzinnem prawie przemówieniu wykazuje 
nadzwyczajną doniosłość poruszonej Sprawy, 
ponieważ w danym wypadku kwestya odpo- 


Petersburg (Wł.). Według uporczywych | wiedzialności przedstawicieli narodu z dziedziny 
pogłosek minister sprawiedliwości Szczegłowi-|dyskusyi przeniesiona została przez rząd na 
tow oświadczył w sferach, że z powodu nad: |drogę praktycznego rozstrzygnięcia. 


wątlonego zdrowia zmuszony jest opuścić zaj- 


Rząd stawia na ostrzu noża sprawę po- 


mowane stanowisko. Dymisya Szczegłowitowa |ciągania posłów do odpowiedzialności sądowej 


jest jakoby przyjęta. 
Komunikat urzędowy. 


Petersburg (AP). Wobec ukazujących się| konkluzyi, 
informacyi | slom do Dumy nie podlega kompetencyi rady 
episko- | ministrów. 
od zasiadania w Św. syno-| nie kategoryczny daje posłom do Dumy zupeł- 
dzie z poleceniem udania się do zarządzanej| ną swobodę opinii i sądów. 
Biuro informacyjne jest| ka sądowa potwierdziła już zupełną swobodę 


w prasie peryodycznej fałszywych 
o przyczynach zwolnienia |lermogena, 
pa Saratowskiego, 


przez niego eparchii, 
upoważnione do 
Zwolnienie episkopa Fiermogena nastąpiło, 
pierwsze, wobec ujawnionej konieczności opieki 
pasterskiej 


następującego oświadczenia: | rozpowszechnianią 
po| Dumy. 


nad zadośćuczynieniem potrzebom | prawicy, 


za ich przemówienia w Dumie. 

Mówca zapomocą szczegółowej analizy 
artykułów prawa obowiązującego dochodzi do 
że kwestya wytaczania spraw po- 


Istniejące prawa w sposób zupeł- 
Istniejąca prakty- 
sprawozdań 


z posiedzeń 


Na zakończenie mówca, zwracając się ku 
oświadczył: „Nie poddawajcie się 


misyjnym w eparchii saratowskiej i osobistego | uczuciu zemsty, nie poddawajcie się chęci za- 
udziału pasterza w rozstrzyganiu niecierpiących |tryumfowania nad przeciwnikiem politycznym. 
zwłoki doniosłych spraw zarządu eparchialnego,| Nie osiągnięcie celu, skazując go na cierpienia, 
po drugie, i w szczególności wobec tego, że| gdyż przysporzycie mu sławy, sobie zaś uchy- 


episkop  Hermogen pozwolił sobie 


zwrócić | bicie“. 


Zwracając się do centrum mówca za- 


się z depeszą na Imię Jego Cesarskiej Mości, | kończył temi słowy: „Strzeżcie idei reprezenta- 


w której twierdząc, 


nie w życie instytucyi i 
antykanonicznęgo charakteru, 
ustanowiono ściśle heretycką korporacyę i gło- 
sowano w Sprawie wprowadzenin jawnie anty- 
kanonicznego nabożeństwa cerkwi 


prawosła- | dliwości, 


że jakoby obecnie w św.|cyi narodowej, pomnąc, iż w niej jest zbawie- 
synodzie pośpiesznie starają się o wprowadze-|nie narodów i państw; 
uchwał niewątpliwie | gdyż nie potraficie wynagrodzić wyrządzonego 
między innymi | jej uszczerbku“. 


nie depczcie tej idei, 


(Oklaski na lewicy). 
Antonow sądzi, że jeśli minister sprawie- 
nie decydując się na skierowanie 


wnej za dusze zmarłych inowierców, zdecydo- | skargi jaka wpłynęła w tym lub innym kierun- 


wał się oskarżyć św. synod o „jawne uleganie| ku, przed złożeniem 


i samowolne 
prawosławnej". 
osobiście 


tum w tej sprawie było złożone 
Najwyższej, 
wadzenia nabożeństwa żałobnego za 


do decyzyi| skierowywania skarg. 
zaś głosowanie w sprawie wpro-| dzieło von Rozena o prawacli posłów obieral- 
inowier-|nych do Rady i Dumy, w którem prawnik ten 


raportu Najpoddańszego 


pobłażanie przeciwnikom cerkwi| wniósł kwestyę dotyczącą porządku skierowy- 
Ponieważ episkop; Flermogen| wania tego rodzaju skarg do rady ministrów, 
brał udział w naradzie św. synodu o|to niepodobna upatrywać żadnego pogwałcenia 
wspomnianej instytucyi i jego votum separa-|prawa w uchwale 


rady ministrów o porządku 
Mówca powołuje się na 


ców w św. synodzie wcale nie miało miejsca, | dochodzi do zupełnie innych konkluzyi, niż Te- 


lecz obradowano 


— Później zdasz mi pan sprawę z tego, 
co nastąpi. Sądzę, że w ten sposób pozbę- 
dziesz się pan tego uczucia bezwładności, któ- 
re tak pana niepokoi, a być może, że zyskasz 
pan coś nowego i ciekawego do podzielenia się 
ze mną. 

— Chętnie to uczynię. 

Pan Leyre pożegnał mię; po jego odej- 
ściu musiałem zająć się nowym klijentem, neu- 
rastenikiem, który mię zasypał całym potokiem 
szczegółów swoich cierpień i oderwał me myśli 
od historyi młodego chemika. 

Dopiero wieczorem znalazłem czas na za- 
stanowienie się nad temi szczególnemi wyda- 
rzeniami. Zajęły mię one niesłychanie i bardzo 
byłem ciekawy, w jaki sposób zakończy się pró- 
ba, którą mu doradziłem. Wyobraźnia ma, bar- 
dzo zresztą żywa, kazała mi wierzyć w zupelne 
udanie się tego doświadczenia. Fan Leyre we 
śnie przejdzie prawdopodobnie przez ową prze- 
szkodę, która dotąd wydawała mu się nieprze- 
bytą. Ale co stanie się potem: Przypuszcza- 
łem, że zbliży się do okna, ale czy zechce wejść 
do domu w ten sam sposób, jaki mu doradzi- 
lem? Myślę, że tak, bo przeszkody, jakie na- 
potykał, nie istniały przecież w rzeczywistości. 

Właściwie wszysiko to było ziudzeniem. 
Młody chemik przepracował się, zaużył muskuły 
oczu i szyi, badając swe retorty i bańki, czy- 
niąc doświadczenia mikroskopowe. To nad- 
mierne znużenie przechodziło we śnie'w poczu- 
cie bezwładności, będącej wyrazem owego zmę- 
czenia na jawie. Po wypoczynku wszystko to 
minie. 

Co do widzianego we śnie różańca, czyż 
nie był to także objaw naturalny?  Wspomnie- 
nie, które pośród zajęć dziennych zatarło si 


się 
w świadomości, pojawia się przy wypoczynku 


senugm. Pytanie moje wywolało nagle peja Í 


tylko nad redakcyą wspo-| slenko, opierający się na dziele młodego uczo- 


nego Żiżilenki. W danej sprawie trzeba się 
bardzo dokładnie rozpatrzyć, a dlatego należy 
przekazać ją komisyi. (Głosy na prawicy i w 
centrum „bravo:*). 

Poltrowski 2 gi wskazuje, że chodzi o 
bezprawne usiłowanie rządu odebrania posłom 
wolności słowa z trybuny parlamentarnej. "Ten 
nowy zamach na konstytucyę skierowany był 
głównie przeciwko opozycyi, może jednakże do- 
tknąć i październikowców. 

Mówca przypomina wystąpienia Guczko- 
wa, który krytykował ministerstwo marynarki, 
przypomina mowę tegoż posła o gadach i ro- 
bakąch oraz oskarżenie, rzucone przez paździer- 
nikowców Kurłowowi i Kulabce. Wszyscy ci 
panowie mogą pociągnąć październikowców do 
odpowiedzialności za potwarz. Mówca wzywa 
Dumę do przyjęcia nagłości interpelacyi. 

- (Oklaski na lewicy). 

Szeczkow, popierając nagłość, powołuje 
się ņa artykuł 14, który opiewa, że posłowie 
do Dumy korzystają z nietykalności przy wy- 
powiadaniu swoich myśli podczas sprawowania 
swoich obowiązków, lecz w zakres ich obo- 
wiązków nie wchodzi potwarz. Jeśli zaś wkra- 
czają na tę drogę, to powinni ponosić za to 
odpowiednią karę. Omawianą kwestyę potrze- 
ba jaknajprędzej rozważyć, by posłom do Du- 
my nie zagrażało poważne niebezpieczeństwo 
bezkarnego spotwarzenia. 

(Oklaski i potakiwania na prawicy!. 

Antonow, zabierając glos w sprawie oso- 
bistej, odpowiada Pokrowskiemu 2-mu. 

Nagłość interpelacyi została odrzucona 
większością głosów 86 przeciwko 66. Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg debatów nad in- 
terpelacyą w sprawie zajść w uniwersytecie No- 
worosyjskim. Część mówców, którzy zapisali 
się do głosu, była nieobecna, pozostali zrzekli 
się głosu. 

Interpelacya przyjęta została większością 
wszystkich przeciwko prawicy. 

Następne posiedzenie odbędzie 
piątek. 


się w 
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Z ostatniej chwili. 
Wybory ściślejsze. 

Poznań (WŁ). Podczas wyborów ściślej- 
szych do parlamentu obrany został w okręgu 
krotoszyńsko-koźmińskim — Chłapowski. Z c- 
kręgu święckiego nadchodzą sprzeczne wiaądo- 
mości. Z jednych źródeł donoszą o wybraniu 
Sasa-Jaworskiego, z drugich — o wybraniu 
rządowca. Wybrany został również ksiądz 
Brandys. 


Goście angielscy. 


Petersburg (Wł.). Z Londynu donoszą, 
że w pismach angielskich ukazał się protest 
Tow. przyjaciół pokoju przeciwko odwiedzinom 
Rosyi przez delegacyą angielską. 

Londyn (WŁ). „Times* stwierdza, 
społeczeństwie angielskiem prowadzona 
silna agitacyę avtyrosyjska. 

Fetersburg (WŁ). Biskupi angielscy od- 
wiedzili nadprokuratora synodu Sablera. 

Nieobecność na raucie, wydanym przez 
ambasadora angielskiego: Milukowa, Guczkowa 
i Bałaszowa, spowodowana jest tem, że na po- 
siedzeniu komitetu urządzającego przyjęcie go- 
ści, wskazano na niewłaściwość zaproszenia na 
raut Milukowa, gdzie będzie obecna cała rada 
ministrów. Ambasador angielski, dowiedzia- 
wszy się o tem, miał oświadczyć, że niezapro- 
szenie jednego tylko Milukowa wywoła nieza- 
dowolenie w Anglii, iże wobec tego zmuszony 
jest nie posyłać zaproszeń i innym leaderom 
frakcyi dumskich. 

Petersburg (Wł.). Niektórzy z dostojników 
cerkwi prawosławnej odmówili udziału w przy- 
jęciu gości—heretyków. Odwolano przyjęcie u 
metropolity Włodzimierza. Lpiskop wołogodzki 
Nikon domaga się zakazu wpuszczania do Świą- 
tyń prawosławnych ludzi wyznających herezyę. 
Episkop Eulogiusz prosił synod o wyjaśnienie, 
czy wypada mu brać udział w bankiecie parla- 
mentarnym, z uwagi na to, że bankiet odbędzie 
się w restauracyi (Cubat'a, zaś według przepisów 
apostolskich biskupowi nie przystoi bywać w 
szynkach. Synod wyjaśnił, że przepisy apostol- 
skie uwzględniają okoliczności wyjątkowe i pc- 
zwolił Eulogiuszowi wziąć udział w bankie- 
cie, 


iż w 
jest 


Petersburg (Wt). Rodzianko wyjechał do 
Carskiego Sioła w celu złożenia sprawozdań. 


Z Hiszpanii. 


Madryt (AP). Canalejas oświadczył w iz- 
bie, że gabinet nigdy nie był pozbawiony zau- 
fania króla i poparcia większości parlamentu. 
Wśród wszystkich członków gabinetu panuje 
zupełna jednomyślność. 

Maura oświadczył, że pogłoski, przypisu- 
jące mu rolę w powstałem jakoby przesileniu 
ministeryalnem są całkiem bezpodstawne. 
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wienie się zapomnianego już obrazu, 


był to fuczucia, jednem słowem wszystko, co stanowi 
skutek tej nieświadomej czynności umysłu, któ-|naszą indywidualność, czyż może być 


centrem 


rą dopiero dzisiejsza nauka zaczyna poznawać |bezwładnym? Czy nie tworzy żadnego promie- 


i badać. 
konkretnej i 
zów, pojawiających się zwykle we Śnie. 


raz drugi znalazł i podniósł różaniec. 
rzył zdarzenie pierwotne, 


Przypomnienie wyraziło się w formie | niowania? 
dramatycznej w otoczeniu obra- |energii, jakiem jest żyjąca 


Niepedobna, by tak potężne źródło 
istota, wywierało 


Za-|działanie słabsze, niż kawałek piżma! Czyż nie 
miast przypomnienia oderwanego, p. Leyre po|można przypuścić, 


że przedmioty pozostające 


Odtwo-|w długiem z nami zetknięciu, przesiąkają jakąś 
przystosowując je|substancyą zbyt może delikatną dla przeciętnej 


bezwiednie do ram swego snu — i w tem nie| wrażliwości, lecz dostępną dla organizacyi sub- 


było nic nadzwyczajnego. 


Lecz myśli nasze i spostrzeżenia podobne | już notowane? 
są do ciągle ruszającego się zegarowego waha-|blioteki dzieło Denton'a p. t. 
Zaledwie doszedłem do tego pozytywnego | Odczytywałem wypadki 
wniosku, już myśli moje zwróciły się w kierun-|dane poważnie przez amerykańskiego 


dła. 


telniejszych. Czyż zresztą fakty takie nie były 
Tu powstałem i dobyłem z bi- 
„Dusza rzeczy“. 
nadzwyczajne opowia- 
pisarza. 


ku przeciwnym. Najpierw zacząłem wątpić w|Sądząc z nicb, przedmioty materyalne posiąda- 


pewność poprzednich mych dowodzeń i, 


jak|ją pamięć, gdyż obrazy minionych wydarzeń, 


zawsze, doszediem do przeświadczenia o bezsi!- |odbijają się w nich, jakby niewidzialne foto- 
ności wiedzy ludzkiej wogóle, a mojej w szcze- |grafie. Np. ostrze strzały z krzemienia rysowa- 


gólności. 


Czyż nie może zostać przy przedmio- |ło mu obraz przedhistorycznego robotnika, któ- 


tach, które nosimy, jakaś cząstka naszej istoty,|ry ją wykonał, myśliwego z mamutowej epoki, 


nieznana nam może, ale niemniej istniejąca w|blądzącego po lasach i 


rzeczywistości? 

Pies gończy czuje przecież zapach dla nas 
nieujęty, 
Czemś nieposiadającem wagi, 


czemże jest w istocie swej zapach: |nia czynione 
żaden bowiem ji.odgea, Ilodyson'a 


ścigającego dzikiego 
zwierza. 

Później przyszły mi na myśl doświadcze- 
z panią Piper przez Richet'a 
i innych. Doświadczenia 


przyrząd nie mógł jeszcze określić zmniejszenia |te odkryły w niej wrażliwość odrębną, dotyka: 
się cząsteczki piżma, wystarczającej do napeł-|jąc np. klejnotu jakiegoś widziała osoby no- 


nienia swą wonią całego pokoju. 


Sądzę, że w|szące go przedtem, odgadywała ich charaktery 
danym wypadku mamy do czynienia ze stanemji główne zdarzenia 


z ich życia. Możnaby są- 


riateryi, różniącym się zupełnie od stanów zwy-|dzić, że wzrok tej damy umiał przeniknąć za: 


kłgch. Czy mamy prawo sądzić, że 
jest zdolną wydzielać jedynie emanacye zapa- 
chowe, 
telniejszych: 
znamy, 


czy nie wytwarza innych jeszcze sub- |żliwość? Może owa 


materya |słonę dzielącą światy. 


Czyżby i p Leyre posiadał podobną wra- 
subtelna essencya, którą 


Czyż życie, którego przyczyn nie |przesiąknięty był różaniec, działała nań bezwie- 
którego istota prawdziwa jest dla nas|dnie i we śnie 


odmalowała mu otoczenie, w 


zagadką, nie może objawiać się w przedmiotach |którcm przebywał właściciel tego przedmiotu i 


nieruchomych? 


modląc się nieraz paciorki jego przesuwał! 


A wiasna naszą istota, myśl nasza, RAT 2 wlaśnie modlitwa, ów akt skupienia my- 


śli i natężenia uczucia, może wywierać tak e- 
nergiczne i silne działanie? Tak błądziły me 
myśli, doprowadziwszy mię do nadania zwy- 
czajnemu różańcowi własności tajemniczych i 
władzy czarodziejskiej! 

Tu wahadło rozpoczęło swój ruch odwro- 
tny, wyśmiałem swą własną łatwowierność i 
trochę niezadowolony sam z siebie, wyszedłem 
na zwykłą przechadzkę. Jednak zapisanem było 
widocznie w księdze przeznaczenia że dziwna 
przygoda p. Leyre doprowadzi mię pomimo 
mej woli do nadzwyczajnych odkryć. W isto- 
cie nazajutrz młody mój klient pojawił się 
znów u mnie—było zaledwie pół do ósmej 
rano, 

— Przychodzę tak wcześnie. rzekł, gdyż 


o ósmej mam praktyczne zajęcia. Pozwoliłem 
sobie utrudzać pana, gdyż mam mu udzielić 
nowy szczegół, który go może zainteresuje. 


Przebyłem ową kratę, dałeś mi pan wyborną 
radę. 

— Ach, rzekłem zaciekawiony, 
że mi pan jak to się stało! 
yig — Oto, co zaszło. Sen mój pojawił się 
znów tej nocy. Doszedłszy do kraty, zechcia- 
łem ją przebyć! I w tejże chwili, znalazłem się 
po drugiej stronie, sam nie wiedząc w jaki 
sposób, Wtedy skierowałem się ku domowii 
przeszedłszy ładnie utrzymany park, znalazłem 
się naprzeciw tarasu, ciągnąccgo się przed fa- 
sadą budynku. Taras ów ma ze cztery metry 
szerokości a ze dwadzieścia długości, otoczony 
jest kamienną balustradą, na której stoją wa- 
zony Z błękitnego fajansu z kwitnącemi czerwo: 
nemi geraniami. 


opowiedz 


(D. c. n.) 


N: TI 


UUWI. 


(Kartka z dziejów rozwoju najstarszej ilustracyi 
polskiej). 


Od 52 lat Tygodnik illustrowany wy- 
trwale i wierrie stoi na swem wysokiem, tra- 
dycyą szlachetną udostojnionem stanowisku, 
przodując pięknie i podaiośle całej obrazkowej 
prasie polskiej. Trzecie już oto idzie pokole- 
nie od chwili, kiedy pierwszy poszyt Tygod- 
nika wyruszył w świat, siejąc zdrowe i płodne 
ziarno narodowej myśli; ci, których zastał przy 
pracy, dawno już prawie wszyscy posaęti w grc- 
bach, a on zawsze młody i rzeżźwy, zawsze 
pełny zapału i wiary w przyszłość kraju, nie- 
zmożony ż:dnemi przeciwnościami, wędruje po 
całej ziemi naszej od końca do końca, zagląda 
do pałaców i dworków, nawiedza miasta i sio 
ła, coraz Szersze zatacza kręgi, corzz więcej 
zyskuje czytelników i przyjaciół, świadomy po- 


MED 


koma społeczeństwa, oparty na  tysiącletniej 
kulturze polskiej, zasilony najprzedniejszemi pió 
rawi piśmiennictwa naszego. W 
swym trudzie Tygodnik ilustrowany nic za- 
trzymuje się ani na jedną chwilę, czego nej- 
lepszym dowcdem są ostatnie wspaniałe zeszy- 
ty tego pisma. Taki numer Lwowski, poświę- 
cony w całości starożytnemu grodowi, a dają- 
cy pilay jego obraz w artykułach i ilustracyach, 
pozostanic jako dokument, do którego zajrzeć 
musi każdy, kto kiedykolwiek o stolicy Galicyi 
pisać będzie lub się z całokształtem jej życia 
poznać zapragnie. 

Pamiątkę setnej rocznicy wojny 1812 
Tygodnik upamiętnił wydaniem numeru, który 
niew qtpliwie stanie się kiedyś rzadkością bibiio- 
graficzną, a dziś już, pomimo zwiększonego 
nakładu, wyczerpał się w zupełności. I nic 
dziwnego. Rzadko się zdarza w prasie naszej 
zobaczyć taki dobór prac najpierwszorzędniej- 
szych pisarzów i pięknych ilustracyi, ze wspa- 
niałym kolorowym portretem Napoleona na 
froncie. Prawdziwe to album, na które złożyły 
się pićra takich autorów, jak: Askenazy, Cz. 


nieustanugm | z 


r.|tomów otrzymują 


ECE NANETI 


Jankowski, Lorentowicz, Prus, Weyssenhoff, 
Gr-Ot., Legenda napoleońska, opromieniona 
ioiym blaskiem poezyi wielkich poetów naszych 
i czarem bohaterskich wspomnicù, znalazla swój 
pełny mocy i uroku wyraz w tym przepysznym 
zeszycie, który wywołać musi oddźwięk w każ- 
dem sercu poiskiem. 

Jeszcze jednym dowodem dbałości Tygod- 
mika 1 jego starań, dążących do ofiarowania 
czytelnikom swoim pierwszorzędnej, wysokiej 
wartości lektury, jest bezpłatny dodatek do te- 
go pisma, a mianowicie miesięcznik p. t. „Cie- 
kawe powieści“, 12 dużych, suto ilustrowanych 
corocznie  prenumeratorzy 
Tygodnika, a dośż powiedzieć, że pomiędzy 
dotychczas wydanemi książkami, są dzieła ta- 
kie jak: „Kłub Pickwicka“ Dickensa, w prze- 
kładzie Górskiego; „Kapitan Iracasse* Teolila 
Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego; 
„Człowiek śmiechu: Wiktora Hugo, w prze- 
kładzie Feiicyana Faleńskiego: „Straszny Rok“ 
AU. Daudeta; „Hugo wilk“ Erckmana-Chatria- 
na, w przekładzie Ilajoty, a z oryginalnych po- 
wieści: „Nad poziomy“ Wołodego Skiby; „Pa- 


JAO Wes SE „I 


mienka z okienka" Deotymy, a dalej „W Wiel- 
Karczewskiego, „Zydowscy Z. 
Rapackiego; 


giem“ Wact. 
Kaczkowskiego; „Hansa“ W. 
„Szary wilk“ A. Krechowieckiego; a nade- 
wszystko prześliczne utwory Orzeszkowej: 
„Z pieśń niech eapiacze", oraz „Australczył:". 

Jasnem jest tedy, że redakcya Tygodnika 
ma zamiar spopułaryzować w ten sposób naj. 
celniejsze dzieła literatury europejskiej i obok 
pięknych wysoce wartościowych powieści pol- 


skich, dać wybór arcydzieł wszechświatowej 
sławy. Myśl ta zasługuje na najgorętszą po- 
chwalę. 


Treść Tygodnika. jak zwykle, składa się 
z kwiatu twórczości naszej; obok znakomitych 
powieści Reymonta: „Rok 1704* (czasy Koś 
ciuszkowskie) i Prusa: „Przemiany“, Tygodnik 
w roku przyszłym: drukować będzie spuscizaę, 
pozostałą po dwóch wielkich zgasłych niedaw- 
no autorkach: Maryi Konopnickiej i Elizie 
Orzeszkowej. Artykuły wstępne, rozprawy bi- 
storyczne, poezye, felietony i tak mądre, z ta- 
ką miłością omawiające sprawy nasze „Kroniki 
tygodniowes* Bolesława Prusa, tworzą zawsze 
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całość, której równej nie znależć w czasopiś- 
miennictwie polskięm. 

A premia Tygodnika illustrowanego? a te 
przepiękne. albumy: „Boży rok“ Stachiewicza, 
„Duch rewolucyonista“ Kamieńskiego, „Duch 
pruski" Kossaka, „Sybir“ serya I i II (na rok 
1912) K. Gorskiego, — toć to prawdziwe dzie- 
ła sztuki, toć to rzeczy *cisle związane Z ży- 
ciem narodu, bądź w latach dawnych, bądź 
w dniach dzisiejszych. Widać wyraźnie, ża re- 
dakcya postawiła sobie za zadanie przysparzać 
jaknajwięcej dzieł rzeczywistej, trwałej wartości, 
że czyni to z określonym z góry planem, że wie, 
o co jej chodzi i do czego dąży. Rozumie też 
to doskonale i spoieczeństwo, darzące pełnem 
zaufaniem i gorącą życzliwością tę najstarszą 
placówkę naszych pism ilustrowanych. Oby 
Tygodnik rozwijai się tak dalej, z tą samą 
myś!ą przewodnią, z tym samym, zawsze do- 
brym, wpływem na społeczeństwo polskie. Zy- 
czymy mu tego z całego serca. 175 


Szampańskie *. 


Louis de BAR 


H 


Młynki, 
Wialnie 


Br. Róber, 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Buiwarna 9. 
Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących 
fabryk: 


ELWORTHY O owpiem. aiaiai eo” 
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH 


mobile i młocarnie parowe. 
ECKERT Pługi, kultywatory sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZI MERNANN Młocarnie koniczynowe. 


Maszyny do bejcowania nasion. 
PLATZ Konne i ręczne pułweryzatory. 


+ © GE e 0 
Separatory, wirówki, 


Róże maszyny i narzędzia najlepszych kraj, i zagraniczn. fabryk, 


Sea na sza PPR) i SA 


filary Jiemiańcki 


Pierwezorzędna 
francuska marka! 


| Butelkowana w kraju 
* Oszczędność 2rd nacle! 


4107 


Los 
kos 


naoczy- 


nia mleczarskie i 


2920 


Sewery Kowalewskiej 


w Warszawie, Chmielna 26, tel. 241-45. 
Centrum miasta, 


lokoje słoneczne, komfortowe z nowoczeszemi w;godami od 1 rb. 
dziennie. 
Wszelkie infortmacye i ułatwienia dla przyjezdnych. 


|Kneszczaryk 20_ 


5486 


ŻYRARDOWSKI MAGAZYN | 


anna a 


Oirzymany nowy transport 
niezbędnej w każdym domu polskim 


Encyklopedi Staropolskiej (ustrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym padarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z iłustracyami i nuta- 
mi, w żakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
cząju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 


Największy znawca przeszlo- 
ści polskiej, profesor Alcksander 
Brückner, tak pisze (w „Bibliote- 
ce Warszawskiej”) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie spos sób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wcgo, barwnego życia i wskrze- 


szą się zamierzchła przeszłość, i 
| bija od s. blaski, i słychać jej 


domu konieczny bezwarunkowo. ! głosy*.. 


Cena księgarska 2: NU 


*237 


za 


Opuścił prasę zeszyt IX-ty 


„Dziejów Porozbiorowych Liwy: Rust” 1 


328 


Cena zeszytu kop. 33, z przesyłką kop. 40. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. RS, z przesyłką kop. 80, 
Litwy i Rusi* 


Administracya „Dzłennika Kijowskiego* w Kijowie Kreszczatyk Na 38, oraz wszystki 


Zamówienia wraz z opłatą ną „Dzieje Porozbiorowe 
mują: 


księgarnie w kraju i zagranicą. 


na 6, 12 i 24 zeszytów przyj 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się kezpłatnia. 


WSZELKIE ROBOTY 
STWA WCHODZĄCE 
Zocpatrxeona W zal 
newexzo oxclenki lors 
namenty oraz poz 


| 


syałne maszywy.: 2 
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Ceny zmiarkowanea. 


NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH 
Pod redakcyą STANISŁAWA BELZY. 


W ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to- 
mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych. 
ZIARNO POMIESZCZA: 


Kroniki spole eczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłyci a powieści i no- 
wele, oryginalne i tłomaczone, poczye, artykuły przyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie na Prowincyi 


Roczrie . . . . Rb. 5— Rocznie Rb, 6— 
Bóroczbie ..w . y 250, Eólrocznie" .. . . "4 8— 
Kwartalnie . . .  „ 1.25 MKwartalnie . . . „ 1.50 


Za granicą; Rb. 8. 


Za piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2 
rocznie. 


OE NE A: a 0 


ADRES: Warszawa, Nawy-Świat Nr. 70. 
Telefon 27-73. 
Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 4855 
nm m n 


Otrzymaliśmy nowy transport 


w życiu, tradycyi i pieśni 


Przedstawił 


gygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“, |Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" 


zamawiających dzieło w Administrący! pisma, cena zniżona do 
rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1. 


cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego" 


= TARO ZARZĄD RIRAN 


BREZ POŚREDNIKÓW — 
6% 


Krezxzczatyk 38. 


— —- 


TELEFOM 1672. 


W ZAKRES DRUKAR' 
PRZYJMUJE 


Praktyczny podarunek, 
Oryginalne butelki 


„lermos“ 


Niezbędny przedmiot w 
poani na polowaniu 
każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu chłodne a tygodnie. 
Cena È rh. 40 kop. 114 
Zawsze w największym wyborze, 
w magazynie wyrobów metalowych 
Kreszczatyk 


Ed. BRABEG 


NE 44, tel. 441. 


W magayznie bielizny 


L, ŁAGINNIK 


Instytucka AE (2 
wyznacza się 


Wielka tradycyjna 
Wyprzedaż 


Kupuje siarożytne 5... 


rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perły i nu- 
mizmaty. Intereauję się połskietn: 
historycznemi rzeczami. 

Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję Słuckich paeeóre, por 
celany Korzec i Baranówka. 


MAGAZYN „ANTIQUITÉS“: 


M. ZOLOTNIGKIEGO jostyzucya: 


T-wo Pomocy Stud. Polakon Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro- 
wych, masażystów etc. Zapisŷ 
przyjmują się w lokalu Biura Psa 
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4228 

rolny, 20-letn prak- 


Mechanik tyka, poszukuje po 


i pa dom Bużkiewicza 


dła 146 
R d poSzuk. pos. od dn. I-go 
zą ca marca r. b. Adres: gub. 
wołyń. Zytomierska podj. kolej. st. 
Piski maj, |. W. A. Dobrowolskiego 
Tulin, WI. Lewickiemu. 167 


180 


Parisienne ”' 


libre lundi, mercredi, vendredi, cher- 
che leçons, eonversation, théorie 
écrire. Mała- -Żytomierska 19 m. 3. 


Do wydrieriawionia 


na 5 lat xro morgów ziemi i plan- 
tacya chmielu w wołyńsk. gub. (15 


wiorst od st. kolejowej). Adres: 
Łuck, Torczyn wies Witonież. Ja- 
sińskiemu, 147 


Piękność 
w najwyż= 
z" sto. 
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me 


Riżow Mydło Kryształowe 


nadaje skórze i cerze delikatność, 
gładkość i elastyczność, co jest 


è Ryga. 
w r. 1792. 


oznaką nadzwyczajnej 
"il 


Lada Nr 4711. 
Kolonia m R, 
Założ. 


Kawałek 25 kob: 
Do nab. wszędzie. 


EEE 


rodzinnych oraz konkureneyji, 


uprzedzić Szanowną Publiczność, 


„A. Wiśniewska" 


skiej, ja odpowiadam, 
za OSzczerstwo. Szkoła zaś przy 


będzie pod firiną poprzednią. 


Jan syn Józefa Wisniewgi | 


zcó 


| Dnia 13-go „stycznia. | 
Młoda osoba „Boże: ge 


miejsca 
małego gospodarstwa lub do TS 
pu, tu lub na wyjazd, Irynińska Nr 
3 b m. 3. 152 


w o 
Leśniczy 
młody, energiczny, ze znajomością 
rzeczy, poszukuje posady od lutego 
lub marca. Adres: poczta Tywrów 
gub. RECO Asd wieś Dzwonicha dla 


WIERCH yla w WSZ: 
Rządca ; teoret. i praktycz. ja- 

ko: rolnictwo, hodow- 
la, fnięczarstwo, plantacye buraków | 
i kartofli; zastosowanie aiborów | 
sztucznych; będący na stanowisku, 
poszukuje zarządu lub administracyi. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem wa- 
runków uprasza się nadsyłać: St. 
Narbutt, pocz. Widukli kowień. gub., 


maj. Milachnowo, 187 

otrzymają osoby znają- 
Posady ce dobrze e R a 
nę (na „miejscu i na*wyj.). Warunki 
dow. się można w szkole kroju K. Le- 
wańskiego. Funduklej. róg Nester. 
3127 od ro do 11 zrana. 205 


rolnik wykształcony wykształcony 


okomokiła 23 sil. G. Lanca w zu- 
pełnem porząd, do sprzed. Wia- 
dom. mag. Kohna, Mikołajow, 9. 204 


Potrzebna zaraz kona niemka 
średnich lat lub młodsza, uczciwa, 
szczerze oddana swoim obowiązkom, 
do trojga dzieci przy polskiej inte]. 
rodzinic za opłatą 10 rb. miesięcz. 
i kompletn. utrzym. Pocz. Tetyjów 
g. kij, w. Stadnica—Kalińskiemu. 207 


Wędliny Litewskie „Lucjnka” 


Gwarancya za zdrowe i świeże mię- 
so. Po kop. za funt, stacya Połocza- 
ny lub Zasławl: Szynka wędzona 22 
polędwica 32, salceson 32, kiełbasa 
30, karkowina 39, boczek zo, słonina 
wędzona 25 Mniej niż pud "różnych 
wędlin i bez zadatku 25%—nie wysy- 
ła się. Przy obstalunku nie mniej 
3 pud. rabatu 54. Na święta Wiel- 
kanocne upraszam stalować w koń- 
cu stycznia rgra r. Adres: p. Wovo- 
żyn gub. Wileńska, majątek Lucyn- 
ka J. Krzyżański. 202 
rasjątek pvi- 


Do sprzedania iia Po 


dolu blizko kolei 225 dziesięcin w 
jędnym kawałku. kijów, Pirogow- 
ska M: 6 m. 1. Leon. 149 


pjoświadcząna nauczycielka -po~ 


szuk. posady do początkuj. dz eci, 
wymagania skromne. Oferty: Admin. 


„Dzien, Kijow * dla |. E. 141 
Biuro nauczycielskie Diiw 


A, I.wów. Poleca: nauczycielki pol 
ki, matura licealna, doskonały frauc., 
niemiecki, wyższa muzyka. 145 


W dniu 1r stycznia r. b. Anna Wiśniewska zamieściła w 
tach miejstowych ostrzeżenie dotyczące 
pod firma A. Wiśniewska w Kijowie”, 
szkodzące mojemu dobremu imieniu i honorowi, 
kopania istnienia tej szkoły. Biorąc pod uwagę, że Anna Wiś- 
niewska jest narzędziem złości, wywołanej na gruncie stosunków 
gdyż jest ona rodzoną siostrą K. 
Lewańskiego. który otworzył w Kijowie podobna szkołę; za długi 
opisaną przez komornika z mojego polecenia, jestem 


z dnia 2 stycznia r9iro r., sporządzonego u rejenta warszawskiego 
l. W. WAJCIETA rejestru Ne 6, zawarteg? pomiędzy mną i Anną 
Wiśniewską, ta ostatnia udzieliła mi prawo korzys'ania z firmy 
przez lat 6 z prawem 
i świadectw pracownicom i uczen'com 
korzystania ze wzmiankowanej firmy bez ograniczenia. 
Wskutek tego na wszystkie punkty ostrusżenia A. Wiśniew- 
pociągając ją do odpowiedzia!lności karnej 


` Żaprzeczenie 
IA ostrzeżenie Amny Wiśniewskiej | 


gaze- 
„Szkoły kroju i szycia 
Proreznej JN2 10. 


przy ul. 
dążące do pod- 


zmuszony 
że na mocy aktu rejentalnego 


wydawania patentów 
jak również z prawem 


ui. Proreznej pod Nr 10 istnieć 


w magazynie Mód i tow. Ea Domu n Doma Hardon E 


r ri Lepejko | $* mmm 


Kijów, Kreszczatyk 40. 


W przedaż 


Majatek polski 


230 dz. w jednym kawałku na Po- 
dolu sprzed. bez pośredn, Cena 475 
rb, dz. Bliższe inform, Kijów, Bor- 
szczagowska Nr r4r m 2. 5474 

egzm. lat 33, praktyk 


Leśnik. lat 14, ehlubne świa- 


dzetwa, poszuk. pos. Adres: Koszo 
wata, gub, kij, poste-rest. A. W. 5519 


jjzuczycielka z zagranicz. wykszt, 
poszuk. pos. Dobry pol., niem. 
i franc. (teor, i prakt.) począł. rosyj., 
Surpa. Odesa ul. Noworybna zo 

6 dla M. 139 


Dd Aim'aisiaigi. 


Dla udostępnienia prenuwer. „Dzien- 

nika Kijowskiego“ nabycia na wa 

runkach majdogodułejszych książek 

niezbednych w każdym doimu p's- 

kim, porozumieliśmy się z wydawca 
mil i edstępujczy 


po cenie ir iiA 


wyłącznie tylko naszym prenumesa 
torom. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konscznepo 


a tomy, 8o ilustracyi Ilinieri, duż 

maps Polski z podziałem na woje- 

wództwa. Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego"! 


Ab. I kop. 60 


(w ordybnej eprawie). 


Kraków 


Rys histeryczny do połowy XVII w 
Rb, 3 R 
a 
<cena ksiggarska rb. 5). 
(W ezdebnej oprawie) 


Na prewincyę wysyłamy za ralicze: 
niem z dwłączeniem kosztów prz 


sylki. 


Redektor odpowiedzialny 


Stanisław Zieliński. 


Pismo polityezne, społeczne i literackie. 
PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI. 


„Dziennik Kijowski“ wychodzić będzie w roku 1942, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun- 
kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 


W dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 
własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika”, mieszczących sie we wszystkich wię" 
kszych miastach w kraju i zagranicą, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną. 


O życiu prowincyi dostarczać bydzie wiadomości czytelnikom „Dziennika szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukować będzie: | 
u» „stów z Afryki“ Wład. Rodowicza. 


Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, | 


autorki „DEWAJTISAĆ sn = — A 
ś6 
e »: „JEZIORO: e e» 
A 


artystycznych a ag C i Sam i kiego nieba 
Z, SLONEGZNEJ PIELGRZYMKI” 
p. t. | 
I | o 
Nowelę znakomitego r. m E A damą m GR A napisaną specya|- 
CA BA > l | nie dia naszego 


autora „LGALRETSZTZE 


pisma. 


„AOR 


„Dziennik Kijowski' zapewnił sobie ponadto współpracownictwo pierwszorzędnych sił na- 
szych literackich i naukowych. 


Prenumeratorzy „Dziennika Kijowsk 


iego' otrzymają w roku 1912 


SE, * 
A gy m R s m PL ATN 
li. M SW UŁ M EM ) Fat 5 
i 4. A Db 5 
iig DY A PK sa ŻA A) >, i ŻE EN Fis 
„BĘ dei c d E iy D ojii EPR an 


poświęcony rocznicom: Piotra Skargi, Zygmunta Krasińskiego, Hugona Koliątaja, 
Józefa Ignacego Kraszewskiego. 


Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych: następujących wydawnictw: 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ — HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska —FELIKSA KO- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska —ZYGMUNTA GLOGERA. == 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 
W kraju i2 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 8 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie. 
Zagranicążi8 .,, P 9. 2 4 50 5 150 + 


Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk Ne 38. 


: Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk N: 38. Wydawcy: 


Tomasz Michałowski. 
Antoni Czerwiński. 


